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Ś.P. G E N E R A Ł A  W Ł A D Y S Ł A W A  SIKORSKIEGO
dn. 18 l ipca  1943  r. w  B u d a p e s z c i e

Przed kilkunastu dniami na falach eteru rozbrzmiało 
orędzie Prezydenta Rzpltej, obwieszczające Krajowi 
i rodakom, gdziekolwiek ich serce bije, że Prezes 
Rady Ministrów i Naczelny Wódz Polskich Sil Zbroj­
nych, General Broni Władysław Sikorski nie żyje.

Dotknięci tak bolesnym ciosem zebraliśmy się, by 
uczcić pamięć tego wielkiego Żołnierza i Premiera, 
który odszedł w zaświaty. Nieubłagany a jakże 
okrutny los zgotował mu tak tragiczną śmierć. .

Zginął żołnierz prawy i wielki, odszedł od nas 
polityk i mąż stanu, twórca najpiękniejszej karty 
we współczesnych dziejach polskich. Gen. Sikorski 
pozostawił nieśmiertelne wartości, a więc duch jego 
nie zginie, na zawsze pozostanie między nami.

Choć bogaty nasz język, to jednak nie znajduję 
w nim słów dość wielkich, dość rozpaczliwych i boles­
nych, by wiernie oddać nasze uczucia, by dość do­
kładnie uwypuklić ogrom tragedii i poniesionej przez 
nas straty.

W ydaje mi się, że jęk dzwonu Zygmunta z Wawel­
skich wież towarzyszyć winien naszej żałobie, roz­
dzwonić ją do sinych fal Bałtyku, echem uderzyć 
° skalne bloki Tatr.

Odszedł na zawsze »Król —  Duch«, człowiek wielki 
1 nieskazitelny, człowiek który był dla nas symbolem 
"'alki o zwycięską wolność, osobieniem ducha i hartu, 
był uosobieniem wielkości narodu, jego kultury 
i honoru.

Naród polski, na który już spadły ciosy okrutne, 
naród pędzony w stepy Archangielska, męczony 
w kaźniach obozów koncentracyjnych, zarąbywany 
na ulicach miast i wsi polskich, ten naród z cudowną 
Wytrzymałością po każdym ciosie nowym odginał 
się ku słońcu, ku wierze w lepszą przyszłość. Sikor­
ski był dla tego narodu jego nadzieją, uosobieniem 
nieustępliwej woli zwycięstwa, obietnicą wielkiej, 
wolnej i demokratycznej Polski. Często pow tarzał: 
»jestem tyłka sługą mojego narodu i jego dobra 
tylko pragnę«.

Byliśm y z nDgo dumni, mieliśmy zawsze świadoł 
mość bezcennych wartości, jakie gen. Sikorski wniós- 
do naszego życia zbiorowego. Uznawali te walory 
wszyscy dookoła, nawet wrogowie. Uznaniem w ro­
gów była wszak zaciekła nienawiść, z jaką go zwal­
czali. Był w tej nienawiści lęk przed nieugiętą oso­
bowością Sikorskiego, przed jego czystym, nie znają­
cym kompromisów charakterem.

Niech mi będzie wolno przypomnieć tu, jaką 
wagę polityczną miała dla nas osobowość Sikor­
skiego, choć przypomnienie to pogłębi nasz żal 
i poczucie straty najboleśniejszej, nie do naprawie­
nia. Generał Sikorski łącz3d w sobie, tak rzadko 
idące w parze, talenty żołnierza-wodza i męża stanu. 
Byl znany jako dobry praktyk i w ybitny pisarz 
tak wojskowy jak i polityczny. Duże doświadczenie 
polityczne dawało mu spokój i opanowanie w naj- 
trudniejszj/ch sytuacjach, a nie hamowało w ni­
czym entuzjazmu, z jakim wykonywał swe trudne 
obowiązki. W niezmiernie zawikłanej, a jakże tru­
dnej międzyalianckicj grze politycznej cieszył się 
ogromnym autorytetem tak wśród swoich, jak i ob­
cych. I z pewnością nie było to czczym frazesem, 
gdy prezydent Roosevelt i premier Churchill zape­
wniali w telegramach kondolencyjnych, że stracili 
przyjaciela.

Sikorski umiał oddziaływać na innych, na ludzi 
wybitnych, zdobywając przyjaciół dla siebie prze­
cież zdobywał ich dla Polski, gruntując swój autory­
tet budował .przyszłość Ojczyzny. B ył przez naszych 
potężnych sprzymierzeńców uważany za pierwszego 
męża stanu mniejszych narodów zjednoczonych, 
wielokrotnie też reprezentował interesy wszystkich 
mniejszych, państw.

Miał wobec zapatrzonych w ideały demokratyczne 
Anglików i Amerykanów ogromnie ważny atut w ręce. 
Miał w swej przeszłości same elementy dobre, pozy­
tyw n y a momencie przełomowym ogromnie ważnym 
jest, aby naród wyłonił z siebie człowieka, który
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nie jest odpowiedzialny za upadek. Sikorski był 
właśnie takim człowiekiem, który mógł całą swą 
energię, wszystkie swe talenty i swą płomienną mi­
łość Ojczyzny rzutować w przyszłość. Rolę geń. 
Sikorskiego przy boku aliantów, jego ogromny 
wpływ, powagę i autorytet można porównać tylko 
z powagą i znaczeniem Ignacego Paderewskiego, 
w czasie poprzedniej wojny w Stanach Zjednoczo­
nych.

Zabrakło, n is te ty , człowieka najpotrzebniejszego 
—  gen. Sikorskiego, który zginął śmiercią w pier­
wszej linii frontu przy spełnianiu swych obowiązków 
na obczyźnie, dokąd twardy los rzucił Rząd Rzeczy­
pospolitej. Zginął, jakby pragnął tą śmiercią złączyć 
się najściślej z narodem, który grobami i krzyżami 
znaczy swą drogę do zwycięstwa.

Złączył się prochami swymi żołnierz wielki i sławny 
z żołnierzem nieznanym z pod Helu, ^Westerplatte, 
Kutna, W ilna i Lwowa, który gen. Sikorski tak 
gorąco pokochał. Złączył się z żołnierzem niezna­
nym z pod gruzów bombardowanej Warszawy. B ył 
symbolem narodu i kraju za życia, zostanie nim po 
śmierci.

»Nie cały umarł«v dzieło jego musi być natchnie­

niem dla następców, nie wolno nam nic uronić z do' 
robku wytężonej pracy twórczego mózgu gen. Sikor­
skiego.

Najbliższy współpracownik zmarłego, dzisiejszy 
premier Rządu Rzpltej, Stanisław Mikołajczyk rzu­
cił na wspólnym, żałobnym posiedzeniu Rządu i Radj 
Narodowej hasło : »Zdwoić wysiłki, bo naród żyć
musi, żyć będzie coraz bujniej, pełni j i wspanialej«. 
Hasło to musimy podjąć.

W najtragiczniejszej chwili nie wolno nam pod­
dawać się rozpaczy. Pamięć Gen. Sikorskiego uczcimy 
najpiękniej, idąc po wytworzonej przez niego linii 
politycznej. »Zdwoić wysiłki« nie pierwszy to raz 
w naszych dziejach padają te hasła, rzucane przez 
ludzi wielkich.

W  naszym nieustępliwym, twardym pochodzie 
duch Gen. Sikorskiego będzie najpiękniejszym nat­
chnieniem.

Składam hołd nieśmiertelnej pamięci Wielkiego 
Syna Polski, Premiera Rządu Rzpltej, Naczelnego 
Wodza Polskich Sił Zbrojnych, Generała Broni ś. p. 
Władysława Sikorskiego, który, jak  uchwała Rady 
Ministrów mówi, »dobrze zasłużył się Ojczyznie«.

A P R I L Y  L A J O S

Tłum. St. Yincenz

Iriszoryjski jeleń
A z irisória i szarnas

Wiersz ze zbioru >>Niewidzialne pismo<s (A  l&t- 
halatlan tras) —  Aprily Lajos, poeta siedmiogrodzki, 
uważany za jednego najwybitniejszych ze wspólczes 
nych liryków węgierskich, jest również doskonałym 
tłumaczem. Między jego przekładami figurują przek­
ładami z polskiego. Wiersz Mriszoryjski jeleńt nabrał 
szczególnego rozgłosu w swoim czasie, gdyż węgierskie 
społeczeństwo siedmiogrodzkie dopatrywało się w nim 
symbolu swoich losów w okresie oderwania Sied­
miogrodu. (Przyp. tłum.) /

Świtało —  ku puszczom wciąż ciszej, wciąż dalej 
głębokim chmur gardłem odhukał grom głuchy.
Tam z kniei jałowca, gdy go wyplątali 
w wertepie go ujmą z połonin pastuchy.

I  wnet do kolijby opodal zawloką,
0 ziemię nim praśnie na wznak czaban chwacki, 
raz-dwa targ się odbył, a cena zań : ■ oko 
nalewki z jałowca, tytoniu dwa placki.

A lam semenlalka za cielę go przyjmie, 
w drewnianych opłotkach, na paszy w zagrodzie.
1 tak niebożyna chciwie ssąc wymię i 
zapomial o braci jeleniej, swym^rodzie.

t

I  strugę zapomniał, co wije się chyżo :
to wdćl z raźnym śmiechem w koziołkach polata,

to w smętnem zacieniu mu ciało poliże —  
i jak prasamotność mchów milczy brodata.

Zapomial lustrzane źródełko u skały, 
zwierciadło-co wraz go tajemnie powita, 
gdy osłabi spragniony, z gorąca ustały, 
pil zeń z nagrzanego od słońca koryta.

I  już nie widywał w lustrzanym krysztale 
odbicia i  rogów, co dumnie wystrzelą 
już rodu szlachectwa nie przeczuwał wcale, 
rósł sobie wśród innych cielątek jak cielę ■*

Tak wyrósł na zwierzę domowe, wspaniale, 
dla marzeń myśliwców arcydziw, cud istny, 
i patrzył zdumiony co w nim podziwiały 
dziwiące się oczy wędrowca-turysty.

Lecz w lata kres, kiedy z gór śnieżnobłękitu 
mgła spadla, wraz z nią czas zstąpił jesieni 
'z nieogarnionych puszcz, z odzianych mglą szczytów 
■przypłynął ku dołom, ryk gruchnął jeleni.

A oto mu para z drżącego tchnie pyska ■ 
już obca macocha wraz z całym jej klanem 
i  dom mu już obcy, w opłotkach siedlisko —  
i wówczas zaryczal ku mgłom jak organem.
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Pokłosie Kopernikowskie
Józef Szujski, sam wielki historyk i wnikliwy 

badacz przeszłości Polski, stwierdza, że pamięcią 
wielkich mężów krzepi się naród. W yraz tej pamięci, 
obchody rocznic narodzin czy zgonów pozwalają nie- 
tylko na podkreślenie zasługi osobistej męża stanu, 
uczonego, pisarza lub też artysty, ale dają szeroką, 
możność naszkicowania warunków historycznych- 
w których dziiłalność męża czczonego stała się moż­
liwą.

Ciężkie prawa wojny i suma nastrojów z nimi 
związana nie sprzyjały nadaniu czterechsetnej rocz­
nicy śmierci Mikołaja Kopernika tych rozmiarów, 
jakie w czasach normalnych samorzutnie przybrałby 
tak powszechny w Polsce kult Kopernikowski. W 
kraju tylko wizerunek wi lki?go astronoma polskiego 
na znaczkach pocztowych, wydanych przez zarząd 
pocztowy Gubernatorstwa, przypomniał rocznicę. 
Obchód oficjalny odbył się bez udziału społeczeństwa. 
Jednakże poza granicami Polski wszystkie środo­
wiska kulturalne polskie, po całym dziś świecie 
rozsiane, zadokumentowały cześć dla nieśmiertelnego 
dzi.ła  i geniuszu jego twórcy i upomniały się o włas­
ność moralną polskiego dobytku naukowego.

Czy polski to dorobek ? Czy kopernikowskie odkrycia 
wolno, czy należy je zapisać na dobro polskiego 
wkładu do gmachu kultury i wiedzy, zbudowanego 
tak różnolitym, z najróżniejszych źródeł idącym 
wysiłkiem ?

Nauka Polska nie we wszystkim jest zgodna, jeśli 
chodzi o ustalenie narodowej przynależności Koper­
nika. K iedy Aleksąnder Bruckner, ostatnio zaś 
Jeremi Wasiutyński, uważają wielkiego astronoma 
za Niemca polskiego, większość badaczy polskich, 
z uczonym lingwistą Janem Łosiem i matematykiem- 
astronomem, badaczem historii nauk ścisłych, Lud­
wikiem Birkenmajerem na czele, broni polskiego 
p ichodzenia Kopernika i podkreśla jego bezkompro­
misowy patriotyzm  polski.

Pochodził Mikołaj Kopernik i po ojcu i po matce 
ze Śląska. Rodził się w Toruniu, dokąd ojciec jego 
przeniósł swoją kupiecką działalność z Krakowa. 
Pozostawał pod wpływem wuja, Łukasza Watzel- 
rodego wedle jednej, wedle drugiej pisowni Waczen- 
rodego, biskupa warmijskiego, który przeszedł do 
historii jako odważny a zawzięty przeciwnik Zakonu 
Krzyżackiego, jednocześnie wi:ęny poplecznik królów 
polskich, Jagiellonów. Czy językiem  domowym rodziny 
Koperników był język niemiecki, nie mamy na to 
dowodów. Wobec zniemczenia mieszczaństwa pol­
skiego w owych czasach uważać należy taką możliwość 
za w ysice prawdopodobną. Aliści trudńo w X V  a 
choćby i X V I stuleciu na tej płaszczyźnie szukać 
sprawdzianu narodowej przynależności. Sprawdzia­
nem są raczej czyny polityczne, gdzie takie były, 
wypowiedzi, o ile kiedy padły, klimat duchowy

związany z daną osobistością a tradycją nieomylnie 
przekazany.

I tutaj wszystkie niemal przekazy nieodparcie 
wiążą Kopernika z kulturą polską jagiellońskich 
czasów i z sprawą polską w jej ujęciu z przełomowego 
okresu za panowania Kazim ierza Jagiellończyka i 
jego synów. Duchowo zaciążyły na Koperniku na 
całe życie lata spędzone w Akademii Krakowskiej 
uczonego Wojciecha z.Brudzewa.

Politycznie wychowywał się w tej Polsce cieszącej 
się po świeżym pokoju toruńskim przyłączenietn 
zi m, o które kilkusetletnie toczyły się boje. W szystkie 
świadectwa historyczne wskazują, ż ■ Polska otoczyła 
miasta odzyskanych dzielnic największą opieką i że 
postawa mi:szczaństwa, bez względu na jego język 
ojczysty czy słabą jeszcze w owym czasie świadomość 
narodowej przynależności, była loj Ina, państwowo 
patriotyczna, polska. '

Takież same było stanowisko kapituły warmrjsk, :j 
w której Kopernik piastował godność kanonika. 
Ludwik Birkenmajer odkrył w Archiwum Sztok­
holmskim ciekawy dokument. Jest to ręką Mikołaja 
Kopernika jako ówczesnego kanclerza pisany w r. 
1518 list kapituły do Króla Zygmunta Starego ze 
skargą na napady rycerzy zakonnych i ustawiczne 
przekraczanie p:zez nich granic i prośbą o ochronę 
kościoła i ludności. Krzyżaków nazywa uczony 
astronom, występujący tym razem w szacie polityka 
»łupieżcami, mordercami i zbrodniarzami^ »prac-

Pomnik Kofermna w Warszawie



4 FYGODNIK POLSKI 1 SIER PN IA  lf)43

dones, latrones et hojnines scelerati«, do króla 
Zygmunta zaś zwraca się w słowach pełnych wier­
nego oddania i ufności. Zarówno to pismo jak  i inne 
kroki kapituły warmijskiej przeciwko Zakonowi 
i Mistrzowi Albrechtowi Hohenzollernowi świadczą 
o pozytywnym  stosunku Kopernika, ich autora, 
inspiratora bądź współaprobata, do Polski i jej 
ówczesnego wyrazu —  domu panującego Jagiellonów.
Z wszystkich dowodów historycznych wyłania się 
równocześnie negatywne stanowisko uczonego wobec 
tego, co było sednem niemieckiego ducha onej epoki, 
rycerstwa, którego tradycję reprezentował właśnie 
Zakon Krzyżaków.

Ale i na innym odcinku widać brak nici łączącej 
Kopernika z współczesną mu rzeczywistością niemie­
cką. Lata dojrzałości Kopernika przypadają na 
okres najbujniejszego, młodzieńczego rozkwitu dzia­
łalności Marcina Lutra. Olbrzymia większość mie­
szczaństwa, znaczna część świata naukowego w Nie­
mczech opowiedziały się reformacją, ściślej biorąc 
za Lutrem i luteranizjmem. Uczony kanonik war- 
mijski pozostawał zdała od niemieckiego prądu 
reformacyjnego, pogrążony w swoich zagadnieniach 
kosmicznych. Nie znalazł też żadnego zrozumienia 
dia swoich tez u Lutra, do którego wieść o świa- 
toburczych odkryciach doszła. Twórca reformacji 
niemieckiej, nie obarczony ciężarem scholastycznych 
zastrzeżeń i sprzeciwów, nie okazał jednak najmniej­
szego zrozumienia dla teorii kopernikowskiej i w 
jednej z swoich mów wspominając o nowych próbach 
tłumaczenia ruchów ciał niebieskich, nazwał »ast- 
rologa«, autora nowatorskich pomysłów —  szaleńcem !

Zaliczenie Kopernika i dzieła jego żywota do 
dorobku kultury polskiej znajdzie pełne uzasadnienie, 
jeśli zważy się historyczne warunki, w któych praca 
Kopernika stała się możliwą. Młody polski huma­
nizm, atmosfera swobody m yśli i poszukiwania no­
wych szerokich horyzontów na każdym polu —  oto 
gleba, czysto polska, która pozwoliła geniuszowi 
Kopernika dojrzeć i wydać najszlachetniejsze owoce.

Że krew jego nie w każdej może kropelce była 
niezaprzeczenie polska, że w okresie nie zróżnico­
wanej świadomości narodowej i braku przywiązania 
do ojczystego języka (gdzie wspólnym językiem 
ludzi wiedzy była łacina) nie zawsze podawał się 
jako »natione Polonus« i używał w życiu potocznym 
niekiedy niepolskiego języka —  cóż znaczy wobec 
tylu  dowodów polskości, wobec polskiego podłoża 
twórczości.

Czy Joachimowi Lelewelowi wywodzącemu się po 
mieczu z rodu Loelhoeffelów de Loewensprung. 
najbardziej sarmackiemu z historyków polskich, 
entuzjaście prasłowiańskich początków naszych dzi 
jów, zechcemy zarzucić tę półkwaterkę krwi niemiec­
kiej, która w żyłach jego płynęła, i pozwolimy od- 
ączać go od pocztu najzasłużeńszych dla narodowej 
kultury? Czy uczony lingwista Linde, dla tego że 
Niemiec z pochodzenia, utraci swoją historyczną 
pozycję jako filar polskiego, właśnie polskiego, 
językoznastwa ? Czy W incenty Pol, autor »Pieśni

o ziemi naszej«, warjacko zakochany w pięknie 
całej Polski, przestanie być piewcą krajobrazu pols­
kiego i jego regionalnych właściwości z winy jednej 
literki »h«, którą poprzednie pokolenia Pohlów w naz­
wisku prowadziły ?

Można przykłady mnożyć bez liku, w Polsce i poza 
Polską. Podstawa rasologiczna przydziału uczonych, 
pisarzy i artystów do oddzielnych gmachów narodo­
wej kultury, które złożą się na całość kulturalnego 
dorobku ludzkości, nie może ostać się w ogniu nau­
kowej krytyki. N iektórzy zrozumieli to i jakże 
wysoko świadczy o wyczuciu istotnych węzłów 
kulturalnych narodu francuskiego, jeśtli w poważnym 
tygodniku paryskim czytać mogliśmy niedawno 
wzmiankę o Chopinie jako »wielkim muzyku polskim«. 
Nie przeprowadzano tu analizy krwi i tablicy pocho­
dzenia, stwierdzono po prostu, że twórczość Chopina 
była polską z treści, jak  polskim było jego samopo­
czucie.

Naród polski i tak ciężko wraz z nim' nawiedzona 
nauka polska nie, prawują się w czterechsetlecie 
śmierci Mikołaja Kopernika o prawo własności. 
Uczciliśmy uczonego kanonika warmijskiego skrom­
nie, wojennie. K iedy czas pożogi przeminie jak  zła 
zmora, kiedy znów zapełnią się uniwersytety polskie 
i z podwójną energią podejmą badania opustoszałe 
dziś pracownie nakuowe, znów uczeni przyrodnicy 
polscy zjeżdżać się będą pod zawołaniem Mikołaj! 
Kopernika. Szkoły będą nazywane jego imieniem, 
w miastach i miasteczkach będą kopernikowskie 
ulice. K u lt wielkiego cichego pracownika, który 
b ył wierny Polsce, tak  dawno już rozpowszechniony, 
przybierze jeszcze na blasku.

J A N  N IW IN S K I
»

MŚCIWE P O C H O D N I E
Spalony dach nad zbrodnią,
W ulicy skargi pozgonne.
—  Myśli spalonych żywe 
Zatknięte jak pochodnie.

—  Myśli zemsty nieśmiertelne.
Stoją jak żywe pochodnie 
Pragną zapłacić zemstą
—  Spalone zbrodnie.

Powstaną wszystkie z prochów.
Gdzie która jest daleka
—  O Jezu Chryste, obłoków 
Ta zemsta sięga!

—  Pochwycą w trupie ręce 
Potrząsną światem zbrodni.
Morzem łez nie ugasisz,

. Mściwych pochodni!

W ulicach stoją pochodnie,
Zemsty czekają chciwe 
Spalone zbrodnie —
Myśli spalonych mściwe.
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ROMAN SIEROCIŃSKI

D O S T Ę P  P A Ń S T W  D O  M O R Z A
O ile wszelkie granice .topograficzne, czyli opiera­

jące się o góry, rzeki lub zupełnie umowne, mogą 
być przesunięte w tę lub ową stronę, to istnieje taki 
typ  granicy, zwanej fizyczną, której nie da się prze­
sunąć —  jest nią brzeg morski. Tu państwo doznaje 
kresu swego rozprzestrzenienia i dalsza jego ekspansja 
posiada zupełnie inny charakter, kolonialno-impe- 
rialistyczny.

Jak ważne jest dla państwa posiadanie dostępu 
do morza, nie trzeba dowodzić. Prawda, że ocean, 
jako teren komunikacji spotkał w X X  wieku kon­
kurenta pod postacią przestworzy powietrznych, któ­
rych wyzyskanie komunikacyjne rozwija się w tempie 
prawdziwie błyskawicznym, służąc obecnie już nie 
tylko przewożeniu ludzi, ale i towarów i sprzętu 
wojennego. Jednak, pomimo tej konkurencji lotni­
ctwa, zmierzch komunikacji morskich jest równie 
daleki, jak przepowiadany przez wielu zmierzch kolei 
wobec konkurencji krążących po autostradach samo­
chodów. Te nowe środki komunikacji jak się okazuje, 
nie wypierają starych, lecz je uzupełniają. To też 
morze pozostaje zawsze najważniejszym terenem ko­
munikacji światowych, a posiadanie dostępu do tego 
skarbca bogactw zostało uznane za słuszne prawo 
każdego państwa. Nieliczne w yjątki państw śródlą­
dowych raczej potwierdzają ogólną regułę, tymbar- 
dziej, że państwa te zazwyczaj nie są zadowolone 
ze swego losu i starają się w ten lub inny sposób 
zapewnić sobie udział w korzystaniu z dobrodziejstw 
dostępu do morza.

W  obecnych czasach nie da się pomyśleć takie 
imperium, jak  niegdyś państwo Dżyngishana, stwo­
rzone siłą miecza o charakterze wybitnie lądowym. 
To też na 67 państw niepodległych, istniejących na 
świście przed rokiem 1938, było zaledwie 9 drobnych 
państw bez dostępu do morza, nie licząc karzełków 
takich jak  Andorra lub San Marino. Rozmieszczenie 
ich na świście było tego rodzaju, że Europa posia­
dała ich 6, Am eryka —  dwa i Azja —  jedno, gdy 
pominiemy twory o niepełnej niepodległości w Azji 
Środkowej.

Państwami śródlądowymi Europy były  : Węgry, 
Czecho-Słowacja, Austria i Szwajcaria.\ Istnienie 
tych państw było uwarunkowane fizjografią środ­
kowego pasa gór i kotlin Europy. Schemat struktury 
politycznej Europy Zachodniej jest tego rodzaju, 
że organizmy polityczne lokują się po obu stokach 
gór młodych z jednej strony ku bokowi atlantycko- 
bałtyckiemu, z drugiej ku śródziemnomorskiemu. 
W  pasie zetknięcia się obu grup istnieją warunki 
do powstania państw śródlądowych.

Węgry, zajmując kotlinę śródgórską, stanowiącą 
wybitną jednostkę geograficzną, korzystały w  zna­
cznym stopniu z wyśmienitej drogi wodnej Dunaju,

a zresztą miały stale dążenie do powrócenia na brzeg 
Adiiatyku. Czechy, zajmując również kotlinę, otoczoną 
czworobokiem pasm górskich, radziły sobie w ten 
sposób, że korzystały z ożywionej żeglugi na wyp­
ływającej z ich terenu Łabie, posiadając na terenie 
jej ujścia w Hamburgu swoją strefę portową z której 
wyruszały statki pod flagą czeską. Dzięki temu 
istniała sytuacja, zdawałoby się, paradoksalna, że 
państwo bez dostępu do morza miało swoją m ary­
narkę handlową. Jedynym właściwie państwem 
Europy, które nie ma żadnych pretensji do morza i 
potrafi brak ten wynagrodzić sobis na innej drodze, 
jest Szwajcaria, wykorzystująca świetne swe poło­
żenie między wielkimi potęgami, które uznały potrze­
bę jej nie podległości politycznej i niezależności gos­
podarczej i politycznej. Obecnie jednak i Szwajcaria 
zdradza tendencje do założenia własnej floty hand­
lowej, mającej oczywiście korzystać z cudzych portów

Jedyne azjatyckie państwo śródlądowe —  to. 
Afganistan, kraj stepowych i górskich pasterzy, 
posiadające charakter buforu między imperiami 
rosyjskim i brytyjskim. Natomiast w Ameryce 
państwem wybitnie śródlądowym jest Boliwia, kraj
0 ludności przeważnie indiańskiej, zamieszkującej 
w yżyny andyjskie. Podobny charakter posiada lud­
ność Paragwaju, którego położenie jest znacznie 
dogodniejsze dzięki możności korzystania z wielkiej
1 dogodnej drogi wodnej, rzeki Paragwaju.

Wśród państw nadmorskich najczęstszy może
i najprostszy przypadek stanowi państwo posiada-' 
jące dostęp do jednego morza lub do dwóch bardzo 
szeroko połączonych. Takimi były  Niemcy, Rumunia, 
Bułgaria, Jugosławia, Chiny, Argentyna, Brazyiia. 
Osobną grupę stanowią tu drobne państwa, sięga­
jące niedaleko wgłąb lądu, a opierające swe istnienie 
na dobrodziejstwie szerokiego dostępu do morza 
są to t. zw. państwa nakrawędne Do nich należą : 
Portugalia, Belgia, Holandia, Łotwa i Estonia. 
Osobną, dziwnie zaiste, grupę stanowią dwa pań­
stwa, a mianowicie Norwegia i Chile. Pierwsza 
z nich rozciąga się na długości 1800 kilometrów, 
w najwęższym miejscu osiągając zaledwie szerokość 
30 km. Drugie przy ogromnej długości 4000 km. ma 
w najwęższym miejscu zaledwie 60 km. szerokości. 
O ile więc pierwsze przypomina kształtem liszkę, 
to drugie raczej glistę. Dziwnym wydaje się żywot­
ność tak rozwleczonego tarytoriujrn. Stwarza ją 
oparcie z jednej strony o morze, z drugiej o nieboty­
czne lub puste pasma gór. Norwegowie, posiadając 
na swych ubogich skałach zaledwie 1 %- ról upraw­
nych, potrafili żyć na wysokiej stopie dzięki pracy 
swej potężnej i ruchliwej marynarki.

Następna grupa państw międzymorskich to z 
nielicznymi wyjątkam i specjalność Ameryki Pój-
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nocnej i Środkowej. Nietylko wielkie państwaAmeryki 
Północnej, jak Kanada, Stany Zjednoczone i Meksyk, 
ale drobne rzeczpospolite Ameryki Środkowej korzys­
tają z dobrodziejstwa dostępu do dwu mórz, a nawet 
oceanów. Na!, terenie Eurazji podobne stanowisko 
zajmuje kolos rosyjski, rozciągając się od Bałtyku 
do Oceanu Spokojnego i od Morza Białego do Czar­
nego. Państwem międzymorskim jest Francja, ko­
rzystająca z dostępu do Atlantyku i Morza Śród­
ziemnego. ’  ■

Włochy, Grecja, Indie stanowią następną grupę 
państw półwyspowych. Z pewnym zastrzeż-niem 
należy do tej grupy Hiszpania, chociaż z terytorium 
półwyspu Pircnejskiego zostało jakby wykrajane 
państwo nakrawędne Portugalia. Stopień związan;a 
tych państw z morzem jest bardzo duży dzięki 
długim granicom morskim. Ponieważ półwyspy 
śródziemnomorskie są skaliste i bezdrożne, to ko­
munikacje morskie odgrywają tu dużą rolę.

Wreszcie następują państwa najsi'niej związane 
z morzem, państwa wyspiarskie. Poza zagubioną 
wśród bezmiarów północnego Atlantyku, Islandią 
należą tu dwie potęgi światowe, spoczywające przy 
dwóch przeciwnych krańcach Eurazji —  Wielka 
Brytania i Japonia. Oba państwa zawdzięczają 
Swój potężny rozwój bezpieczeństwu od najazdów 
z zewnątrz, zapewnionemu przez ioo % granic mor­
skich oraz wyzyskaniu oblewających ich mórz, jako 
źródła bogactwa i potęgi. Oba państwa wywierają 
wielki wpływ polityczny na sąsiedni kontynent.

Specjalną misją strzeżenia' połączeń między morza­
mi są obarczone państwa cieśninowe jak Dania lub 
Turcja. Z tranzytu przez cieśniny czerpią one dużo 
korzyści.

W tym przeglądzie państw celowo pominąłem 
Polskę, aby zastanowić się osobno nad charakterem 
jej dostępu do morza. Polska Jagiellońska była pań­
stwem międzymorskim o specjalnym typie państwa 
pomostowego, położonego na szerokim pomoś­
cie, łączącym dwie obrębne części Europy —  wscho­
dnią i zachodnią. Z tego wynikła misja dziejowa 
pośredniczenia między wschodem i zachodem. Jednak 
wskutek usadowienia się Tatarów nad Morzem Czar­
nym Polska szybko charakter tego państwa pomos­
towego straciła. Polska z 1939 roku uważana była 
za państwo bałtyckie, czyli należące do grupy państw, 
posiadających dostęp do jednego morza. Opiera­
jąc się szeroką, mocną podstawą o Karpaty, miała 
niezwykle skromny odcinek pobrzeża. Wśród trz/ ch 
dużych państw, leżących na Niżu Zachodnio-Europej­
skim, opierających się o młode góry i posiada­
jących w swym terytorium góry średnie i niże,, 
Francja i Niemcy opierały się bardzo szeroko o 
morze, posiadając więcej niż połowę granic morskich. 
Natomiast Polska przypominała nam roślinę, mocno 
zakorzenioną na południu, wyciągającą swe gałę­
zie ku błyszczącemu w oknie życiodajnemu światłu, 
która jednak zdołała wysunąć na świat tylko małą 
gałązkę.

0 walkach na froncie wschodniem
»Vólkischer B eobachter«  p rzyn ió sł in teresu jące  sp ra­

w ozdan ie  z  w a lk  n a  fron cie w schodnim  w  rejon ie  O rła . 
Ze sp raw o zd an ia  w y n ik a , że R o sjan ie  c z y n ią  w ielk ie  
w ysiłk i, i  ch w ilo w o  u d aje  im  się b e z  w ą tp ie n ia  o siągn ąć 
pew ne su kcesy . N a  o dcin ku, o  k tó ry m  rnó.wi sp raw o z­
danie  n iem ieckiego  p ism a d o w ó d ztw o  sow ieckie  a ta k o ­
w ało  p rzy  u życiu  d w u  d y w iz ji  p o zy c y jn y c h , dziesięciu  
d y w iz ji  sztu rm o w ych , d y w iz ji  a rty le r ii o raz w iększej 
ilości w o jsk  pan cern ych . P o z y c je  n iem ieckie  bron ione 
b y ły  p rzez dw ie d y w iz je  p iech o ty . A ta k  p oprzed zon y 
b y ł  n ieb y w a ły m  p rzygo to w a n iem  a rty le ry js k im . N iem cy 
z o s ta 'i w ciąg n ięci w  bć j  n iezw y k le  z a ż a r ty , k tó r y  kores­
pondent »V ólkischer B eobach ter«  op isu je  n a stęp u ją co  :

>>Godziny, k tó re  u p ły n ę ły  od te g o  poranku ponie­
d zia łk o w eg o  w id z ia ły  w ięcej lu d z i u m ie ra ją cy ch  n iż  
za sy p ia ją c y ch . O l  tej ch w ili zaró w n o  o sta tn i gren adier, 
ja k  p ierw szy  oficer szta b u  o raz w sz y s c y  d o w ó d c y  od­
d zia łó w  nie m ieli m in u ty , w  któ re j m o g lib y  się usunąć 
przed w szechobecn ością  te j o lb rzym iej d y sp ro p o rcji sił. 
B y ła  to  d ysp ro p o rcja  sił m ięd zy  p o su w a jącą  się nap rzód  
n iep rzy ja cie lsk ą  m achin ą w o jen n ą  a  sześciu  b a ta lio n a m i, 
n ieliczn ym i b a te ria m i i  jed n o stkam i o b ro n y  p rzec iw ­
pan cern ej, k tó re b y  m ożna p o liczy ć  n a  p alcach , jak ie  
w  p ierw szych  go d zin ach  zo s ta ły  u ż y te  w  c lu r e t t e r a  rze- 
w y . Z n a c zy  to , że w szy stk ie  sto ją ce  d o  rozp orząd zen ia  o d ­
d z ia ły  zo s ta ły  rzucone p rz e c in k o  n iep rzy ja c ie lo w i, 
u staw iczn ie  zasilan em u od ty łó w . K o m p an ie  m u sia ły  
ja k o  cien k a zasłon a s trzele ck a  bez o p arcia  ani n a  praw o 
an i n a  lew o, w  ciągu  k ilk u  godzin  n o cn ych  s tw o rzy ć  
n ow ą linię obron y, o trz y m u ją c  ja k ic h ś  p arę  arm a t lub  
d z ia ł p rzeciw p an cern ych  do  p om ocy, o  ile  w ogóle  nie 
b y ły  zm uszone d o  posłu giw an ia  się w yłą czn ie  ty lk o  
w łasn ym i k a ra b in am i m a szy n o w y m i oraz środkam i 
w y b u ch o w y m i d la  zw a lcza n ia  czo łg ó w .

»Tak uzb ro jen i m usieli s ta w ia ć  cz o ła  z b liż a ją cy m  się 
czołgom  n iep rzyja cie lsk im  oraz n ap ierają cej po za  nim i 
w  w ielk ich  m asach p iechocie so w ieckie j, p o d czas gd y  
spod szarego  n ieb a  c a ła  sfora  sam o lo tó w  b o jo w y ch  i 
in n ych  a p a ra tó w  rzu ca ła  się n a  nich i w  zu ch w ały ch  
g łęb o kich  lo tach , k tó ry m  nie m ożna b y ło  p rzeszko d zić , 
o b rzu ca ła  b o m b am i i o strze liw a ła  z  b ro n i p okład ow ej 
usiłu jąc z n iszczy ć  u w alczący ch  o sta tn ią  siłę  oporu. 
T e  d w a  d n i i dw ie noce tw o rzą  łań cu ch  p o je d y ń czy ch , 
d ra m a ty c zn y ch  w yd arzeń  o raz sum ę z a ż a rty c h , n iezliczo ­
n ych  b o jó w , o k tó ry ch  d o w ó d ztw o  d o w iad y w ało  się 
p rzez n ieliczne, niezniszczone jeszcze  lin ie  telefon iczne 
lub oficerów  łą czn ik o w ych . M eldunki te  u k a z y w a ły  
n iedw uznacznie w ielko ść i n ieb ezp ieczeń stw o  n iep rzy ­
jac ie lsk ieg o  u derzen ia  o fen syw n eg o  z jedn ej stro n y, 
a  n iep orów naną dzielność n iem ieckich  gren adierów  
z drugiej strony«.

K orespon den t k o ń czy  stw ierd zen iem , że w praw d zie  
R o sjan ie  m ogli o siągn ąć lo k a ln y  sukces, jed n a k że  nie 
b y li  w stan ie  w y z y s k a ć  go  o p eracy jn ie .

N iem ieckie  k o la  w o jsk o w e u zu p ełn ia ją  to  sp raw o zd a­
nie, don osząc, że R o sjan ie  n ig d y  jeszcze  ja k  w łaśnie 
w  b itw ie  pod O rłem  nie u ż y li  tak ie j m a sv m ateria łu  
w ojennego.
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Z  D A W N E J  L I T E R A T U R Y
V dziale tym będziemy zam ieszczali utwory bądź uryw ki majace na celu przypom nienie arcydzieł dawnej literaturo  

p olskiej czytelnikowi uchodźczemu, pozbawionemu od dłuższego czasu możności korzystania z  niej.

S T E F A N  ŻE R O M S K I

Z  „O PO W IA D A Ń "
. C o K o l w l e K  s i ę  z d a r z y ,  n i e c h  u d e r z a  w e  mni e*

Na łóżku, ozndczonem liczbą 25, w najbardziej 
ciemnym kącie sali, leżał od kilku miesięcy trzydziesto—  
letni może pagobek folwarczny. Nad wezgłowiem łóżka 
kołatała za każdem poruszeniem się chorego czarna 
drewniana tablica z napisem: »Caries tuberculosao . . . 
Amputowano biedakowi nogę, powyżej kolana, wskutek 
suchotniczego gnicia kości. Chłop był bezrolny, kartoflarz, 
z kartoflarzów pochodził. M iał we dworze służbę, ożenił 
się przed trzema laty, chłopaka o konopiastej czuprynie 
się dochował —  aż oto, n i z tego, ni z owego, zabolała 
go noga w kolanie i  pootwierały się ranki. Dał dobry 
człowiek furmankę, i  odstawiono chudziaka im koszt 
gminy do szpitala.

Tamto jeszcze pamiętał dobrze, jak jedzie w odwie 
czerze jesienne z kobieciną swoją w paradnym wózka 
z półkoszkami, jak se popłakują oboje ze strachu i 
żałości. —  i  co se zapłaczą, to przegryzą jajkiem, ugoto- 
wanem na twardo —  a potem to już tylko jakaś niez­
mierna szarzyzna, niby mgła, nie mgła.

Dnie szpitalne bez różnicy, bez odmiany, znikały 
mu z pamięci tworząc jakby niezgłębioną wyrwę w 
życiu —  tylko smutek nieodmienny przez ciąg tylu 
miesięcy przygniatał mu duszę z taką nieubłagalną 
i  brutalną siłą. z jaką płyta kamienna przygniata mo­
giłę. Przez tę mgłę pamięta półjasno dziwne dziwy, 
jakie z nim wyrabiano: kąpanie, głodzenie, zapuszczanie 
w rany drucików ,aż do kości —  potem operację, jak 
niosą go na salę między panów, ubranych w fartuchy, 
krwią zbroczone —  i  to dziwne, nieustraszone męstwo 
pamięta, jakie go podparło tej godziny, niby ręka 
miłosierdzia.

Przed operacją patrząc na szereg zjawisk budzących 
wstręt —  snuł i  on z głębi prostej swej duszy nić rozmyś­
lań, jakie snuć uczy ta największa na ziemi mistrzyni —  
wspólna sala w szpitalu .Po operacji wszystko zasłoniło 
znużenie śmiertelne i  niechęć. Zimno mu było ciągle, 
a koło południa i  nad wieczorem zaczynało w czaszce 
coś ciążyć, niby kula kamienna, i  szły od kuli do nóg 
strumienie mrozu. Od palców znowu zdrowej nogi 
ciągnęły ku czaszce falc, rozmarzającego ciepła. Myśli, 
jak kropelki żywego srebra, zlatywały w jakiś 
kącik, mózgu, i  podczas gdy leżał skurczony w kałuży 
potu, podczas gdy powieki opadały same nie -na sen, 
lecz na bezwładność —  napastowały go dziwaczne, 
półsenne widziadła.

Znikało wszystko, i  zostawała tylko szara, nieujęta, 
'przesycona zapachem chloroformu przestrzeń, napół

rozświetlona przez znikome i  rozproszone światło, 
podobna do wnętrza niezmiernego ostrokręga, jaki się 
tuż zaczyna i  jak lej bez miary leży na ziemi. Tam, 
w niesłychanej oddali, gdzie się zwęża wierzchołek, 
istnieje biała plamka świetlista: tamtędy się wychodzi . . . 
Idzie do tej szczelinki dniem i  nocą po nieskończonej 
lin ii  ( spiralnej, obiegającej wewnętrzną powierzchnię 
lejka, idzie przez 'mus, przez wysiłek, jak ślimak, 
choć się zrywa w nim coś, jak kwiczoł zaczepiony nogą 
w sidle, choć trzepocą w nim skrzydła ptasie. I  nie 
może podlecieć wyżej, niż na długość sidła, i  ciągle 
spada a spada . . . Wie, co z onej ■szczelinki widać. 
Tylko nogą stąpić —  miedza idzie na niwce pod lasem, 
gdzie były jego własne cztery zagony kartofli. I  śni mu 
się, podczas gdy się wyrywa mechanicznie ze swej próżni -  
czas kopania. Cicho tam pod lasem, jest jesienna przej­
rzystość przestrzeni, co zbliża z odległości przedmioty 
i  daje je widzieć wyraźnie. We dwoje z kobieciną kopią 
piękne, jak kocie łby, ziemniaki. Na wzgóreczku, na 
ścierni, pastusi zebrali się w gromadkę, workami się 
pookręcali, poskurczali bose nogi, jałowcu suchego 
nanieśli, zapalili ognisko i  wygrzebują patykami z 
popiołu pieczone kartofle. Dym w powietrzu pachnie, 
jałowcowy, wonny . . .

Gdy bywał zdrowszy, trzeźwiejszy, gdy go nie tak 
dokuczliwie męczyła gorączka, wpadał w bojaźń, w trwogę 
przeraźliwą, zdruzgotanych i  zamęczonych. Jestestwo 
chłopa skupiało się pod jej uciskiem w wielkość tak 
małą, jak ziarnko szaleju i  zlatywało gnae przez 
różne przesądy, przez jakieś dźwięki przeraźliwe, 
roztrącając się o gzymsy próżni bezdennej.

Nareszcie zaczęła się goić rana na nodze, i  gorączka 
■ustąpiła. Dusza biedaka powróciła jakby z tamtego 
świata do pierwotnego jej stanu, do rozmyślań nad tern 
co przesuwało się przed jego oczami. Lecz jakże się 
zmienił rdzeń tych rozmyślań! Dawniej była to litość, 
wyrastająca ze wstrętu —  teraz była to nienawiść skale­
czonego zwierzęcia, gwałtowne pragnienie odwetu, 
wściekłość, obejmująca drapieżnym uściskiem zarówno 
tych nieszczęśliwych, którzy leżą obok, jak i  tych,co 
go okaleczyli. Co więcej, zrodziło się i  trwało, nie ustając 
w jego sercu, niby skowyczcnie, z którem w zapamiętałym 
pościgu biegły jego myśli, doszukując się tej mocy .co 
nań wyrok wyda.

Ten stan nękania samego siebie trwał długo, i  wzmogło 
się rozjątrzenie duszy.

Aż oto pewnego razu zauważył, że zdrowa nosa dręt
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wieje mu i  puchnie w kostce. Gdy chirurg naczelny 
odbywał codzienną wizytę poranną, chłop zwierzył mu 
się ze swą obawą.

Lekarz badał jego wyschnięte, zwiędłe ciało, przeciął 
nieznacznie nabrzmienie, zobaczył, że sonda sięga do 
kości strzepnął palcami i  spojrzał ze smutkiem 
zagadkowym w oczach na parobka.

—  Źle, bracie z tobą! Trzebdby drugą nogę . . . 
■uważasz także. . . tego. A tyś kiepski. Leż sobie tu, 
tu ci będzie lepiej, niż w chałupie, jeść ci dadzą . . .

I  odszedł w towarzystwie asystentów. Od drzwi 
powrócił jeszcze na chwilę, nachylił się nad chorym i 
nieznacznie, aby nie widział przesunął pieszczotliwie 
yęką po jego głowie.

Chłopa zamroczyło, jakby go znienacka bijakicm 
cepów ugodzono w ciernie. Zamknął oczy i  leżał długo —  
aż nastała w nim cisza nieznana.

Jest w ludzkiej duszy kryjówka zaczarowana, na 
siedem zamków zamknięta, a nie otwiera jej nikt i  nic, 
tylko wytrych złodziejski mściwego nieszczęścia.

Sofokles nazwał kryjówkę tę po imieniu przez usta 
oślepłego Edypa . . .  A kryje się w niej dziwna rozkosz, 
słodka konieczność, największa mądrość.

Cicho leżał chłopowina ubogi na swym tapczanie, 
i  szedł po duszy jego jakby Chrystus po bałwanach 
wzburzonych morza, uśmierzając burzę. . .

Odtąd przez długie noce, przez dnie plugawe patrzył 
na wszystko jakby z niezmierzonego oddalenia, z dobrego 
miejsca, gdzie jest cicho i  niewymownie dobrze, skąd 
wszystko wydaje się małe, trochę zabawne i  głupiutkie, 
lecz godne miłości.

—  A niech-ta,‘ niech-ta, —  szeptał $o siebie, —  
niech-ta Pan Jezus da ludziom . . . N ie bój się! i  mnie 
ta niezgorzej przecie . .

NOWE Z A D A N I A  W O I E N N E I  F L O T Y  W Ł O S K I E J
P rasa  szw a jca rsk a  podaje za  źró d łam i angielskieini 

c iek a w e dan e, d o ty czą ce  dzisie jszej s iły  m aryn arki 
w ojenn ej W ło ch . W edle ty c h  in fo rm acji p osiad ała  flota  
w ło sk a  w  r. 1941 sześć o k rętó w  lin io w y ch , w  ty m  d w a  
k la sy  >>Littorio« o w yp o rn o ści 35.000 ton  i  c z te ry  k la sy  
»Cavour« o w yp o rn o ści 25.000 t .  P ierw sze  z n ich  są  
u zb ro jo n e  w  9 d z ia ł 15 — -ca lo w y ch  i 12 d z ia ł 6 — ! ca lo ­
w y c h  i  ro z w ija ją  szy b k o ść  30 w ęzłó w . D rugie  p o siad ają  
[o d z ia ł 12, C ca lo w y ch  o raz 12— 4,7 ca lo w y ch  i szy b k o ść  
ich  w yn o si 27 w ę z łó w .

Jeden u o k rętó w  k la s y  >>Cavour« z o sta ł zato p io n y  
w  porcie taren ckim , od czasu  zato p ien ia  je d n a k  m i ęło 
ty le  czasu , że z o sta ł praw dopodobnie w y d o b y ty  i n ap ra­
w ion y. P o zo sta łe  o k rę ty  liniow e cię żk o  uszkodzon e w  
c ią g u  in n y ch  o p eracji w ojen n ych  zo s ta ły  w edle p raw d o ­
p odobień stw a rów nież oddane, do  p onow nego u ż y tk u .

P o  r. 1940 p o w ię k szy ła  się f lo ta  w ojen n a  o jeden  
d a lsz y  s ta te k  k la s y  »Littorio« o n azw ie  »Impero«. 
C z w a r ty  o k ręt te j k la s y  o n azw ie  >>Roma« je s t  jeszcze  
w  tra k c ie  b u d o w y . W ło ch y  p o sia d a ją  z a ty m  z p ew nością  
t r z y  o k rę ty  lin iow e 3 5 .ooo-tonnow e i t r z y  a  raczej p raw ­
dopodobnie c z te r y  o k rę ty  27.000. to n n o w e.

C iężk ich  krążo w n ik ó w  p o siad ały  W ło ch y  w r. 1940 
c z te ry  k la s y  »Zara« o w yp orn ości 10.000 t . uzbrojeniu 
w  8 — 8-cal. i 12— 3,9 ca l d z ia ł, szy b k o ści 25 w ęzłó w , 
d w a  zaś k la s y  >>Trento« o ta k im  sam ym  to n ażu  i  u zbro ­
jen iu  a  w iększej szy b k o ści, b o  a ż  3.5 w ę z łó w , n a d to  jeden  
stan o w ią cy  p ew ną n iezn aczn ą  od ria n ę  tej k la sy . Z  ty ch  
ciężkich  k rążo w n ikó w  trz y  k la s y  >>Zara« z o sta ły  utracone 
w  b itw ie  m orskiej pod M atap an  w m arcu 1941 r., ta k  
że* p o zo stał ty lk o  jed en  i to  u szko d zon y  p rzez a m e ry ­
kań skie  »latające fortece« pod M addalen a w  kw ietn iu  
1943. O b a  k rążo w n ik i k la sy  »Trento« z o s ta ły  zniszczone, 
jeden pod T ob ru k ień i w  czerw cu  1942 r., drugi pod 
ftfaddaleria, t a k  że ostateczn ie  p o zo stał flocie  w łoskiej 
ty lk o  jeden  c ię żk i krążow n ik, odm iana k la sy  »Trcnto« 
w ięc b a rd zo  szy b k i, jed en  zaś k la s y  »Zara« je s t  w dokach  
w  tra k cie  n a p ra w y  uszkodzeń.

W  ch w ili w yb u ch u  w o jn y  m a ry n ark a  w ojen n a 
w ło sk a  posiadała  14 lek kich  krążow n ików  o w yporn ości

w ah ającej się m iędzy 5.000 i  7.890 tonn , uzbrojen iu  
8—ró cal. i 6 3,9 ca l. dział,' szy b k o ści 36 w ęzłó w .

P o  ty m  czasie w prow adzon o k ilk a  jed n o stek  k la sy  
»Regolo« o m n iejszym  to n ażu , b o  w yn o szą cy m  3362 
tonn, 8 d zia ła ch  5,3 ca lo w y ch  i znaczn ej 40 —  w ęzłow ej 
szyb k ości. W edle źró d eł angielskich  6 lek kich  k rą żo w ­
n ik ó w  zosta ło  zato p io n ych , ale ty lk o  jed en  w edle n azw y  
z id en tyfik o w a n y .

T o rp ed o w có w  i kon trto rp ed o w có w  ró żn ych  ty p ó w  
W ło ch y  w  r. 1940 m ia ły  do 130. A n g lic y  tw ierd zą , że 
zato p ili 59 o k rętó w  ty c h  klas, z  drugiej s tro n y  p ew n a 
ilość n o w y ch  z o sta ła  w  ty m  czasie  ukoń czona, n ad to  
n a le ży  lic z y ć  się z  ty m , że część  u szko d zon ych  jed n o stek  
zn a jd u je  się w  d o kach  re p a ra cy jn y c h . Ź ró d ła  szw a jc a r­
skie p rzy p u szcza ją  ,że  50— 60 w łoskich  torp edow ców  
i  ko n trto rp ed o w có w  je s t  w  tej ch w ili g o to w y ch  do 
d zia ła ń  w o je n n y ch , 20— 30 zaś p o zo staje  w  d okach  
w  re p eracji i  w  stoczn iach .

Co d o  ło d zi p odw odn ych  żadne c y fr y  u stalić  się nie 
d ad zą.

Z  p o w y ższy ch  ocen k a lk u la cy jn y ch  w idoczn e je s t, 
że flo ta  w ło sk a  p rzed sta w ia  b a rd zo  p o w ażn ą  siłę, w  k a te ­
gorii ciężk ich  jedn ości lin io w ych  zaś w ręcz im p o n u jącą  
siłę. W  grup ie  lże jszy ch  o k rętó w  w o jen n y ch  poniosła 
ona p ow ażn iejsze s tr a ty  i to  t łu m a czy  ostrożn ość k iero w ­
n ictw a  m a ryn ark i w  a n gażo w an iu  się w  sta rc ia  m ogące 
n arazić  na n iebezp ieczeń stw a o k rę ty  lin iow e, pozbaw ion e 
d ostateczn ej o ch ro n y  ze  s tro n y  siln ych  flo ty l lek k ich  
jedn oste  :. B r a k  interw e: c ji  f lo ty  w łoskiej w końcow ej 
fazie  w a lk  p ó łn o cn o -afryk ań skich  w y n ik ł z  ty c h  ro z­
w ażań .

O szczędn ość w  u ży ciu  flo ty  m usi je d n a k  mieC sw ój 
ceł, k tó ry m  bez w ątp ien ia  b ęd zie  zam ia r zach ow an ia  
ja k  n ajsiln ie jszej i  n ajb itn ie jsze j f lo ty  w ojenn ej d la  
p o tiz cb  o ch ro n y  w łosk iego  k o n ty n e n tu . C z y  m om ent 
w kro czen ia  n ad ch o d zi ju ż , c z y  n a le ży  lic z y ć  się każd ego  
d n ia  z praw dop odobień stw em  w y p ły n ię c ia  w c ią ż  jeszcze  
potężnej f lo ty  w łoskiej z Sp ezii i  T aren tu  i  w ie lk ą  b itw ą  
m orską n a  M orzu Ś ród ziem n ym  pom iędzw  n ią  a  siłąm j 
adm , C lin n in gh am a ? , , ,
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O  S Y C Y L I I
P o ło żo n a  n a  p o p rzek  M orza Śród ziem nego je s t  SycyIia , 

s ta ro ż y tn a  T rin acria , geo graficzn ie , a  co  z a  ty m  idzie 
jrzyro d n iczo , h isto ryczn ie  i  ku ltu ra ln ie , c h a ra k te ry s ty c z ­

n ym  o bszarem  p rzejścio w ym . C e ch y  te  u w y d a tn ia ją  się 
n a  S y c y lii  jeszcze  w yraźn ie j n iż  n a  drugiej w ielkiej 
w ysp ie  dzielącej o b sza r k o n tyn e n tu  południow o-curo- 
p ę jsk iego  od A fr y k i, K rec ie .

Jeżeli, pom im o t a k  w ielu  w p ły w ó w  d z ia ła ją cy ch  
rozbieżn ie od głęb o kiej staro ży tn o ści, ja k  w p ły w y  hel- 
leńsko-egejsltie, fen icko -k artagiń skie , rzym skie , b iz a n ty ń ­
skie, arab sk ie, zm ienne średn iow ieczn e ry cersk ie  w  duchu 
to  n orm ańskim  to  C e sarstw a  H o h en sta u ffó w  to  A n d ega- 
w en ó w  c z y  k s ią żą t arago ń sk ich  —  S y c y lia  w łą c z y ła  
się o stateczn ie  w  o rb itę  t a k  p o lity czn ą  ja k  te ż  k u ltu ­
ra ln ą  w łosk ą, to  p rz y c z y n y  ow ego w y n ik u  h isto ryczn ego  
procesu ro zw o jo w ego  szu k a ć w y p a d a  w  3 k ilom etrow ej 
szerokości C ieśn in y M essyń skiej, k tó ra  d zie li S y cy lię  od 
w łosk iego  lą d u  sta łego .

D e fin ity w n e  scalenie S y c y lii  z W ło ch am i o d b y ło  się 
w  p o p rzez k ró lestw o  N eapolu  i O b o jg a  S y c y lii, 
k tó re  po strącen iu  d y n a s tii b urboń skiej w eszło  w  skład  
zjed n o czo n ego  K r ó le s tw a  w łoskiego. P o m im o  p ew n ych  
od ręb n ych  cech w y sp a  w łą c z a  się coraz m ocniej w  życie  
ku ltu ra ln e  n arodu w łosk iego , s ta je  się w  ciągu  X I X  w . 
o sto ją  ruchu n arodow ego i ja k o  ta k a  je s t  jed n ą  z tw ierd z  
ruchu g a rib a k lio w sk ieg o . Z jed n o czo n ym  W ło ch om  d aje  
n a jw y b itn ie jsze g o  o b o k  C a vo u ra  p o lity k a  i  m ęża  stan u, 
F ra n cesca  C rispiego.

Jak ie  są  cy fro w e  dane d o ty czą ce  te g o  obszaru , k tó r y  
p ierw szy  s ta ł się p rzedm iotem  a ta k u  >>zjednoczonych 
narodów «? P o w ierzch n ia  S y c y lii w yn o si 25.738 k 'lo - 
m e tró w  k w a d ra to w y ch , je s t  on a co  do  w ielko ści obszaru 
trz e c ią  z rzę 'h i w y s p ą  w  E u ro p ie  po A n g lii i  Irlan d ii. 
D łu go ść w y b rze ż a  S y c y lii  w yn o si 11 1 5  kim . Zaludnienie 
p rzek ra cza  4 m ilion y, p rz y czy n i gęstość zaludn ienia,

n a  k m .- 2 doch o d zi do 155,2. je s t  to  gęstość zn a czn a  
w  szczególności jeś li u w zględn i się słabe  zaludnienie 
rolnicze w n ę trz a  w y sp y  o gosp odarstw ie ro ln ym  ty p u  
la tyfu n d ia ln ego .

P rze m y sł s y c y lijs k i nie je s t  z b y t  liczn y . Jedno P a ­
lerm o, m iasto  o z w y ż  350.000 ludności, p o siad a c iężk i 
p rzem ysł że la zn y  i d u ż ą  n ow oczesn ą stoczn ię  okręto w ą. 
Z in n ych  d z ia łó w  p rzem ysłu  zasłu g u ją  n a  u w ag ę  ra fi­
nerie asfa ltu , e k sp lo a ta cja  siark i, w y d o b y w a n ie  soli, 
p rzem ysł p rzeró b czy , ro ln iczy  i  o w o co w y. D u ż a  część 
ludności ży je  z ryb o łó stw a . P o łó w  n iek tó rych  g a tu n k ó w  
ry b  (tuń czyk), g ą t e k  i  korali n a le ży  d o  sp ecja ln o ści 
sy cy lijsk ich .

W ie lk im  bo gactw o m  S y c y li i  je s t  je j ro ln ictw o , 
up raw a szla ch etn ych  o w o c ó w .. G łó w n a  czę ść  w łosk iego  
eksp o rtu  ow o có w  p o łu d n io w ych  : p om arań cz, m a n d a ry ­
nek, m igd ałó w , w inogron  sto ło w ych  i suszon ych  stąd  
idzie. W in a  s y cy lijsk ie  g łó w n ie  s tan o w ią  o t y m , że W ło ch y  
b y ły  d rugim  z kolei po F ra n c ji św ia to w y m  p roducen tem  
w in a .

S tru k tu ra  ro ln icza  w y s p y  je s t  znam ien n ą p ozosta­
łością  m in ionych  w iekó w . P o n ad  9/10 o bszaru  k ra ju  
za jm u je  ro ln ictw o , z teg o  2/3 n a le ży  d o  w ielk ie j w łasn ości 
ro ln ej. T y lk o  n a  połu dn iu  i  p o łu dn iow ym  w yb rze żu  
ro zsia d ły  się liczne ch łop skie  go sp o d arstw a ro ln e. W e 
w n ętrzu  k ra ju  ch ło p  c ierp iał n ied o statek  i  ch ętn ie  s ta m ­
tą d  em igro w ał do in n ych  części W ło ch  b ą d ź  z a  m orze. 
T o te ż  zagadn ien ie  re fo rm y  rolnej n a  S y c y lii o d d aw n a 
b y ło  n a  p o rząd k u  d zien n ym .

U ję te  ono b y ło  ja k o  zagad n ien ie  b u d o w y  d ró g  p oprzez 
b ezd ro ża  sy cy lijsk ie g o , w n ętrza , n aw odnienie  p rze­
strzen i p o zb a w io n ych  rz e k  i w o d y , w reszcie p arcela cji 
i b u d o w y  n o w y ch  osiedli. W ed le  u s ta w y  p rz y ję te j w 
r. 1939 m iano w  cią gu  10 la t  d o p ro w ad zić  p ó ł m ilio n a  
h e k ta ró w  d o  in ten zyw n ej u p ra w y  rolnej i zb u d o w a ć 
n a  ty m  obszarze 20.000 o sied li.W łaścicie l obszaru  ziem s­
kiego  b y ł  z o b o w iąza n y  d o  p rzep row ad zen ia  m e lio rac ji ro l­
n ych , w zn iesienia  zab u d ow ań  i  w yd zie len ia  gru n tu  w ed le

h o d z i e ,  f a k i  ęh u ź y wą  s i ę  d l ą  ą k ę i i  d e s a n t ó w  yęh
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zatw ierd zo n ych  p lan ó w . C zęść k o sztó w  zw ią za n y ch  z 
reform ą roln ą p rzy ję ło  na siebie p ań stw o  w  form ie 
su b w en cji i  k re d y tó w .

D la  p rzyszło ści go sp o d arstw a społecznego, d la  tu r y ­
s ty k i, k tó ra  je s t  źró d łem  p o w a żn y ch  d och odów  S y c y lii  
a  ta k że  d la  ce ló w  stra te g iczn ych , k tó re  o sta tn io  w eszły  
na p ierw szy  p lan, m a ją  d uże  unaczenie sp ra w y  kom u ni­
k a cy jn e . D o  n iedaw n a stan  d ró g  b y ł  o p ła k a n y  i p oza  
kilkom a, co p raw d a o k a za ły m i, szero k im i d rogam i tu ­
ry sty czn y m i, łą c z ą c y m y  głó w n e  ośrodki, n ie b y ło  na 
S y c y lii  d ró g  b ity c h , n a  c z y m  cierp iało  p rzed ew szyszkiem  
w n ętrze  w y sp y . W zg lę d y  strategiczn e  bard ziej jeszcze  
n iż tu r y s ty k a  n a k ło n iły  d o  b u d o w y  szeregu au to strad . 

.N ie  m niej sieć k o le jo w a  je s t  u b o ga  i częściow o o p arta  
n a  k o le ja ch  w ą z k o to ro w ych .

B o gato  ro zb u d o w an a  je s t  n ato m ia st k o m u n ik acja  
n a  w y b rze żu . B a z y  m orskie są  połączone lin ią  ko le jo w ą 
i a u to strad ą , m a jąc  w  sw oich  p obliżach  doskon ałe  p o rty  
lo tn icze. 5 aerod rom ów  n a  południu , 3 n a  w schodzie, 
4 n a  p ó łn o cy  u ła tw ia  k o m u n ik ację  lo tn iczą  m ięd zy  
g łó w n y m i b a za m i m o rskim i A u g u stą , T ra p an i, P a lerm o 
a  M essyną.

K r y z y s  jugosłowiański
T rz e b a  n ielad a  n aiw ności, a b y  w y o b ra ż a ć  sobie, 

że z zakoń czen iem  w o jn y  w szy stk o  w  k ra ja ch  d ziś  okup o­
w a n y ch  p o w róci do  poprzedn ich  form  a  d a w n i u rzędn icy  
zasiąd ą  sp okojn ie  do  b iu rek , a b y  po starem u , ja k b y  
n ig d y  nic, sięgn ąć po fa s c y k u ły  a k t  i n aw ią za ć  ta m , gdzie 
p rzerw ali k ied yś, sp łoszeni zaw ieru ch ą  w ojenn ą. W  rz e czy ­
w isto ści w o jn a  n am n o ży ła  b a rd zo  w iele  n o w y ch  za g a d ­
nień, p od kreśliła  zaś i  u w y d a tn iła  o strza  s ta ry c h . Już 
d zisia j za ryso w u ją  się k o n tu ry  sp orów  u stro jo w y ch  i 
k o n flik tó w  w ew n ę trzn y ch , szczególnie  w  p ań stw ach  
o stru k tu rze  skom p likow an ej ja k  n p. d a w n a  Jugosław ia.

N eu tra ln a  p rasa szw a jca rsk a  p o d aje  c iek a w e n aś­
w ietlen ie  o statn iego  przesilen ia w  e m ig ra cy jn y m  rząd zie  
ju go sło w iań sk im . >>B a -lcr N achrichten« p rzy p isu ją c  u ; t i -  
p lenia g ab in etu  J ow an o w icza  i, po d łu g o trw a ły ch  p ertra k ­
ta c ja ch  utw orzen ie  rząd u  T rifu n o w icza , c h a ra k te r k ry zy su  
p ań stw ow ego. P a ń stw o  Serb ó w , K ro a tó w  i  S łow eń ców , 
nie p o trafiło  n ig d y  ro zw ią zać sw ego p od staw o w ego  
zagadn ien ia , to  z n a c zy  zgodn ego ustalen ia  w aru n kó w  
w sp ó łży c ia  n arodów  w  je d n y m  p ań stw ie , p rzede w sz y s t­
kim  zaś w aru n ków  sy m b io zy  serb sk o -k ro ack ie j. P ró b y  
p odjęte  w  ty m  kieru n k u  przed w ojn ą  z o s ta ły  p rzez 
w y b u ch  w o jn y  p rzerw an e. F a k te m  je s t  je d n a k , że ani 
w śród S e rb ó w  a" i  w śród  K ro a tó w  —  udaniem  dzien nika 
szw a jca rsk ieg o  -— nie b y ło  go to w o ści, a b y  w a lc z y ć  do 
u p ad łego  w  obronie p ań stw a , k tó re  n ie d a w a ło  im 
u r / e c z y w h tiic n ia  ich  pragn ień  i  id eałów . A n i generał 
lo tn ik  S im o w icz, ani profesor Jow an o w icz, w ięcej u czony 
n iż  p o lity k , nic p o trafili k ra jo w i i ludności w  k ra ju  po­
zosta łej n a lłfeślić  jedn ej lin ii p o lity czn e j i w yraźn ych  
ce ló w . N a stę p stw em  te g o  b y ło  b ra k  jed n o litego  p o stę­
p o w an ia  w  k r a j u . i  ro zb icie  gru p  p a rty za n ck ich , k tó re  
w alk ę  z w ojskam i osi p ro w a d ziły  b e z  w ew nętrznej 
łą czn o ści. B r a k  ustalon ej lin ii p o lity czn e j w y n ik a ł z

b ra k u  jed n o ści za p a try w a ń  w  sam ym  rzą d zie . K r ó l 
P io tr  z p obudek d y n a s ty c zn y c h  popierał gen . M ichailo- 
w icza  w  n ad ziei, ż e - w o jsk a  gen era ła  u to ru ją  k ró lo w i 
p o w ró t do k ra ju . W śród  cz ło n k ó w  rządu m in istro w ie- 
Serbow ie dzi liii się n a  zw o len n ikó w  p rogram u w ielko- 
serbskiego, k tó rz y  p ra gn ęlib y  od bu d o w an ia  starej J u go ­
sław ii z w ew n ę trzn ą  h egem onia  serb sk ą  i  fed era listó w  
go to w y ch  u ło ż y ć  p rzy sz łe  w sp ó łży c ie  z  K ro a ta m i na 
b a zie  fed e ra cy jn e j, p rzec iw n ik ó w  p opierania  gen . M ichai- 
lo w ićza  a  sk ło n n ych  do  szu k a n ia  k o n ta k tu  z  M oskw ą. 
O bie  te  g ru p y  cierp ią  n a  b ra k u  k o n ta k tu  z ich  ściślejszą  
o jczy z n ą 1 S erb ią , w  któ re j rzą d zi pod p ro tek to ratem  
N iem iec gen. N ed icz, w ró g  rządu em igra cyjn ego .

O dm ienne je s t  położenie K ro a tó w . S ą  on i ca łko w icie  
zgo d n i m ię d zy  sobą. Ich  p rzed staw icie l, w icep rem ier 
D r. K ru jew icz  w y stę p u je  im ieniem  stro n n ictw a  ch ło p ­
skiego i d ra  M aczka, k tó r y  ch o ciaż  w ięzień , lic z y ć  m oże 
n a  posłuch. O becn ie  n a  żąd an ie  K r ó la  o p racow an o 
p ro gram  nie ty le  rzą d o w y , ile  zasa d n iczy  p rogram  p a ń ­
stw o w y. S p raw o zd aw ca  d y p lo m a ty c z n y  A g e n c ji R e u tera  
u jm u je  go  w  9 p u n k tach  n astęp u jącej tre ś c i:  I. O sw o­
b o dzen ie  Jugosław ii i re s ty tu c ja  jed n o ści pnństw a. 
2. K o r  tyn u o w a n ie  w a lk i p rzeciw  osi p o  stron ie  Z je d ­
n oczo n ych  N arodów . 3. O d b u d o w an ie  p ań stw a  ju g o ­
słow iańskiego s łu ży ć  m a n a  ró w n i in teresom  S erb ó w , 
K ro a tó w  i S ło w eń có w . 4. D ośw iadczen ie ostatn ich  
X X  25 la t  w y k a z a ło , że n ie m ożn a Ju go sław ii zb u d o w a ć 
ja k o  etn iczn ej jedn ości, lecz  n a le ży  u w zg lęd n ić  odrębne 
ce ch y  Serb ó w , K ro a tó w  i  S ło w eń có w . 5. W a żn ie jszą  
je s t  rzeczą, n iż k ie d y k o lw ie k , a b y  Jugosłow ian ie d zia ła li 
ja k o  całość, g d y ż  e p o k a  m a łych  p ań stw  n a le ży  d o  p rzesz­
łości, n ato m ia st tw o rzen ie  w ięk szy ch  p o lity czn y ch  i 
go sp o d arczych  zw ią zk ó w  je s t  n ieuchronne. 6. Jeśli 
J u gosław ia  zam ierza  o d e g ra ć  rolę p rz y  o dbudow ie E u ro p y , 
m usi p rzep ro w ad zić g ru n to w n ą  rew izję  sw oich so c ja l­
n ych  i  p o lity czn y ch  urządzeń  n a  zasad ach  d e m o k ra ty cz­
n ych . 7. P rz y s z ła  o rg an iza cja  Ju go sław ii je s t  k w estią , 
k tó ra  będ zie  z a ła tw io n a  p rzez lud  ju go sło w iań sk i. 8. P r z y ­
szła  Ju go sław ia  oprze się n a  p o d staw ie  zd ecyd o w an ie  
d e m o k ra ty czn ej. 9. J u go sław ia  p ro w ad zi w ojn ę  b e z  
żad ań  te ry to r ia ln y ch , je d n a k  n a  p odstaw ie  K a r ty  
A lta n ty c k ie j , ta k  że m oże n a  p odstaw ie  p ra w a  narodów  
żąd a ć siebie p ew n ych  tery to r ió w  o ch a ra k te rza  n ie­
w ą tp liw ie  ju go sło w iań sk im , k tó re  obecnie p o zo sta ją  pod 
o b cy m  pan ow an iem .

Pism o szw a jca rsk ie  snuje n a  te m a t p rogram u d alsze 
uw agi i an alizu je  s y tu a c ję  z p in k tu  w id zen ia  serbskiego. 
Serbow ie w ied zą, że b e z  zg o d y  K ro a tó w  daw n ej Jugo­
sław ii n ic d a  się odbudow ać, z  drugiej stro n y  K roaci 
d o m a ga ją  się d z iś  nie te o re ty czn y ch  ro zw ażań , lecz 
kon kretn ego  u stalen ia  gran ic m ię d zy  te ry to r iu m  K ro a c ji 
i Serbii, p rz y  cz y m  nie re zy g n u ją  z żad n ych  obszarów  
któ re  w  tej ch w ili ju ż  posiadają .

W id o k i S erb ó w  n a  u trzym a n ie  w  ram ach fed eracyjn ej 
Jugosław ii serbskiej h egem on ii s ta ją  się co raz słabsze. 
D la te g o  też  n ic b ra k  d ziś  w  L o n d y n ie  p o lity k ó w  serb ­
skich , k tó r z y  w o le lib y  w id zie ć  m n iejszą  Serb ię , w oln ą  
od zw ią zk u  z K ro a ta m i, b o  w  ty m  w y p a d k u  b y ły b y  
pew ne szan se o d eb ran ia  K roato m  n iek tó ry ch  obszarów  
dziś  im  p rzy zn a n y ch  i  w  ten  sposób m a ła  S e rb ia  sam oistn ą
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b y ła b y  w iększa  od S erb ii sfederow anej w  Jugosław ii 
z  K ro a ta m i.

K ro a c i s to ją  tw a rd o  p rz y  program ie federacji, 
d o m a g a ją  się osobnego rząd u  z sied zib ą  w  Zagrzebiu  
i p ra g n ęlib y  oprzeć u stro jo w e fo rm y w sp ó łży c ia  n a  p ew ­
nego ro d zaju  un ii personalnej n a  w zó r  d a w n y ch  A ustro- 
W ęgier. P r z y  ta k im  ro zw iązan iu  u stro jo w ym  nie b y ło b y  
w yk lu czo n y m  u tw o rzen ie  K o n fe d e ra cji P o łu d n io w ych  
S ło w ian , d o  któ re j m o glib y  p rzy stą p ić  B u łg a rz y . T o  
je d n a k  jeszcze  bardziej o s łab iło b y  p o zy cję  Serb ó w , 
k tó r z y  w  rezu ltacie  g o to w i p rz y ją ć  kon cep cję  sam oist­
nego  p ań stw a  serbskiego.

Jak  sp raw a p rzed sta w ia  się n a  teren ie  p o lity k i m ię d zy ­
narodow ej ? M oskw a popiera  podobno utw orzen ie  
odrębnej Serb ii i K ro a cji, u w a ża ją c  za  lepsze d w a  silne 
p ań stw a  n iż  jed n o  słabe  w sk u tek  w ew nętrznej rozterki. 
C zech o sło w acja  i  B enesz w o lą  n ato m iast rozw iązan ie  
fed eracyjn e, o b aw ia ją c  się w  p rzeciw n ym  razie ponow nego 
u tw o rzen ia  ja k ie jś  n ad du n ajskiej m on archii, w  któ re i 
sk ła d  K ro a c ja  b y  w eszła.

Wicekról marszałek Wawell
M ianow an ie m a rsza łk a  A rch ib a ld a  W a v e lla  w ice ­

kró lem  In d ii w yw o ła ło  w  prasie ś w ia to w e j, p raw ­
d z iw ą  p o w ó d ź k o m b in acji, d o m y słó w  i p lotek . C z y  
W a v e ll n a  stan o w isku  za jm o w a n y m  d o ty ch cza s  przez 
c 'w iln ego  p o lity k a  lo rd a  L in lig to w  o zn a cza  przejście  do 
rzą d ó w  tw a rd ej rę k i w ojsko w ej i p rzy g o to w a n ie  do 
p rzy szłe j o fe n zy w y  b ry ty js k ie j n a  froncie B u rm y ?  C z y  
m ianow anie m a rsza łk a  w icek ró lem  je s t  ty lk o  za szczy tn ą  
fo rm ą  u trącen ia  gen erała , k tó r y  u le g ł R o m m lo w i w  L ib ii, 
nie p o tra fił obronić p ó łw ysp u  M alajskiego  z  S ingapore 
i w y sp  Su n d ajsk ich , u tra c ił B u rm ę  i n a  d o b itk ę  zap rze ­
p aścił szanse b ry ty js k ie g o  p rzec iw n atarc ia  n a  Indie 
Z agan gesow e w zim ie  ubiegłej ?

W szy stk o  p rzem aw ia  ato li, z a  ty m , że zaznaczone 
p o w yżej d o m y sły  są  ko m b in ac ja m i do w oln ym i, p rzezn a­
czo n y m i g łó w n ie  d la  ce lów  p ro p a g a n d y , zgo ła  n ie liczą ­
cy m i się z  p sych ik ą  a n g ielską  i  a n g ielską  sk a lą  ocen. 
S ir A rch ibń ld  W a v e ll w  n ajm n iejszym  b o w iem  stopniu  
nie u ch odzi w  W ielk ie j B r y ta n ii za  n ieudoln ego i pobitego  
gen erała . Przeciw nie, o p in ia  p u b liczn a  — - a  znaczen ie  
o p in ii w  k la sy czn y m  k ra ju  d e m o k ra cji je s t  n a w et w 
czasach  w o jen n y ch  ogrom ne —  u w a ża  W a v e lla  za  w odza, 
k tó r y  zad a n ia  sw o je  w  gran ica ch  m ożliw ości zaw sze 
w ie ń czy ł sukcesem . Z b la d ły  m oż i k o lo ry  en tu zjazm u , 
z k tó ry m  p ogrom ca m a rszałka  G razian iego  m ieniono 
>>Napoleonem pustyni«, ale d la  p ó źn ie jszy ch  n iepow o­
d zeń  W a v e lla  um iano stale  szu k a ć  w ytłu m a cz e n ia  i 
zn a jd y w a n o  okoliczności ła go d zą ce .

Cofnięcie się z  pod E l-A g h e ili usp raw iedliw ion o 
u b y tn e m  w o jsk  w y s ła n y ch  d o  G r  cji, k tó ry ch  w ód z 
fro n tu  lib ijsk ieg o  nie m ógł o d m ó w ić w ob ec w yraźn eg o  
rozkazu  z  L o n d y n u  i w ch o d zą cy ch  w  grę w y ż s zy c h  
in teresów  b ry ty js k ie j p o lity k i zag ra n iczn ej. W  upadku 
S in gapore i  n iem ożności u trzy m a n ia  In d ii H olenderskich 
nie d o p atrzo n o  się w in y  W a v e lla , k t ó r y  z a sta ł ju ż  w  
A zji n iek o rzy stn y  u k ład  sił i u rato w ać s y tu a c ji w  k ró tk im

T A D E U S Z  F A N G R A T

B R A M Y  O B R O S Ł E  
Z M I E R Z C H E M . . .

Bramy obrosłe zmierzchem, 
zakręty peszteńskich ulic, 
już dwie jesienie przeszły, 
odkąd wasz cień mnie przytulił; 
dwie zimy w lotnych puchach, 
krążąc nocami nad miastem, 
mamiły moje ucho 
baśnią o wiośnie jasnej; 
dwóch łat spiekoty senne 
topiły pod stopą asfalt. . .
I  cóż? Przechodzień błędny 
w przystani ciepła nie zaspał.

czasie nie m ógł. N aw et n iep ow odzen ia  tego ro czn ej 
zim ow ej p ró b y  o fe n zy w y  w  B u rm ie  nie położono n a  karb  
m arszałka, lecz uznano, że s iły , k tó ry m i d ysp o n o w a ł 
b y ły  z b y t  słabe, a b y  p rz y  ich p om ocy b y ł  m ó gł osiągnąć 
zam ierzo n y ce l w yrzu cen ia  J a p o ń czy k ó w  z B u rm y  
i osw obodzen ia  d rogi burm ań skiej do Ch in.

M ianow anie sir A rch ib a ld a  W a v e lla  w icek ró lem  In dii 
m usi m ieć inne p rz y czy n y . Sam  W a v e ll w  pierw szej 
sw ej w yp o w ied zi podkreślił, że p rzych o d zi d o  In d ii nie 
ja k o  w o jsk o w y  i z szczegó ln y m  n aciskiem  d a ł w y ra z  
sw oim  p rz y ja z n y m  uczuciom  d la  ludności in d y jsk ie j. 
Z daje  się, że tu  le ż y  sedno sp ra w y . W a v e ll o d b y ł du żą  
część  sw ojej s łu ż b y  w o jsko w ej w  In diach, sym p a tia  
je g o  d la  H in d u só w  je s t  szczera  i  —  co  n ajw ażn iejsze  —  
w zajem n a. G o d zi się p rzyp o m n ieć, że w  czasie p e r tr a k ­
ta c ji  sir S ta ffo rd  C ripp sa z p rzed staw icie lam i gru p  p o li­
ty c zn y c h  in d y jsk ich  nie k to  in n y, ty lk o  P a n d it  N ehru 
w y s tą p ił z  p ro p o zycją , a b y  p rzy sz ła  a rm ia  in d y jsk a  
dow od zon a przez w łasn ych  o ficeró w -k rajo w có w  p odlegała  
W a v e llo w i ja k o  naczeln em u w od zo w i. N ehru  w yraźn ie  
u zn ał w te d y  lo jaln o ść YVavella w o b ec ludności Indii
i szczerość je g o  sy m p a tii. P rzyp u szcza ln ie  te ż  t a  w ła ś n ie . 
popularność sir A rch ib a ld a  w  ko łach  in d y jsk ich  b y ła  
g łó w n y m  pow odem  d e z y z ji  rząd u  b ry ty js k ie g o . YVavell 
uch odzi nie ty lk o  z a  w ojsko w ego  w yso kie j m iary , lecz 
z a  uczonego filozofa, cz ło w ie k a  lib era ln y ch  pogląd ów .

N a le ż y  sp od ziew ać się pa tej n om in acji okresu rządów  
zd ecyd o w an ych  i zd o ln ych  d a ć  rad ę d yw ersjo m , lecz 
w  każdej ch w ili go to w y ch  w  drodze p rzy ja zn y ch  u k ła ­
d ó w  p rzy stą p ić  d o  położen ia fu n d am en tó w  pod p rzy sz łą  
n ow ą stru k tu rę , w sp ó łży c ie  b ry ty jsk o -in d y jsk ie .

W y b ó r  gen. A u ch in leck a  w ielo letn iego  w sp ó łp raco w ­
n ik a  W a v e lla  na je g o  n astęp cę  n a  stan o w isku  d o w ó d cy  
w o jsk  b r y ty js k ic h  w  In d iach  ozn acza , że o czeku je  się 
bliższej w sp ó łp ra cy  n ow ego d o w ó d cy  z  w icekrólem . 
Z adaniem  A u ch in leck a  będ zie  ko n tyn u o w an ie  d zie ła  
W a v e lla  uw ieńc. onego t a k  z n a czn ym  sukcesem , tw orzenie  
n ow ych  fo rm a cji re k ru tu ją c y c h  się z ludn ości m iejsco­
w ej, oraz p rzygo to w a n ie  arm ii d la  n ow ego p rzyszłeg o  
w yp a d u  o fen zyw n ego  n a  B u rm i p rzedsiębranego  w 
szerszych , n iż  daw n iejsze, rozm iarach.
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Sam ochodow e opony  
p ustynne

Z  M arsa  M atru h  do  O a z y  S iw a  p ro w ad zi o d w ieczn y  
s z la k  p u sty n n y , k tó ry m  p o d ążał jeszcze  A n to n iu sz  po 
w ró ż b y  d o  ś w ią ty n i A m m o n a. P rz e d  n iew ielu  la ty  * 
p o d ję ła  a d m in istra c ja  g ran iczn a  e g ip sk a  n a  te j ścieżce 
p ró b y  z sam och od am i F o rd a  w  zam ia rze  za stą p ien ia  
w ie lb łąd ó w , sam ochodam i. R e z u lta ty  b y ły  zach ęca jące  ; 
F o rd y  z u ż y ły  n a  p rze b y c ie  d ro g i t y lk o  p ołow ę tego  
czasu  co  w ie lb łą d y . D e c y z ja  z a p a d ła  i  sam och o d y fordow - 
skie  w d a r ły  się w  h is to ry c z n e  p ra w a  ^okrętów  pustyni«.

W  roku  1935 z w r ó c ił  się  M ira la i H a tto n  B e y , o ficer 
a d m in istra c ji gran iczn ej, k tó re m u  p o d leg a ły  sam ocho­
d o w e p atrole , d o  fa b r y k i opon D u n lo p a  z p ro p o zy cją  
d o sta rcze n ia  m u o p on y, k tó ra  o b y ła b y  ty m  d la  sam o­
chodu , cz y m  są  d la  w ie lb łą d a  szero k ie  ro z ło ży ste  s to p y «. 
D o  z le ce n ia  d o łą c z y ł o ficer e g ip sk i sporo w sk a zó w e k  
o p a r ty c h  n a  w łasn ej o b se rw a c ji zm ien n y ch  i zd ra d li­
w y c h  w a ru n k ó w  p ó łn o cn o -afryk ań skie j p u styn i. T a k  
w ięc n a le ża ło  s tw o r z y ć  oponę n ie z w y k le  g ię tk ą  i ro zc ią ­
g liw ą , o  p o w ie rzch n i ta k ie j, a b y  u cisk  w y w ie r a n y  n a  
p ia se k  b y ł  o g ra n iczo n y  d o  n a jm n ie jszy ch  ro zm iarów  
i w y r ó w n a n y  —  k r ó tk o  m ó w ią c  opon ę o w sz y stk ich  
z a le ta c h  w ie lb łą d z ie g o  k o p y ta .

R ó w n o cześn ie  trz e b a  b y ło  u n ik a ć n ieb ezp ieczeń stw a  
n a  in n y m  je szcze  p olu . N o w e o p o n y  m u sia ły  d z ia ła ć  
ta k , a b y  n ie  w y tw a r z a ły  tu m a n ó w  p u styn n eg o  piasku, 
n ies ły ch a n ie  szk o d liw ego  zaró w n o  d la  szo feró w  ja k  d la  
m o to ru  sam och od ow ego. R o z g r z a n y  w  d zień  p iasek  
o z ię b ia ł się  z  k o le i w  ciągu  n o c y  a  pod w p ły w e m  ro sy  
p o w sta w a ła  tw a rd a  w a rstw a , k tó re j n ie  w oln o  b y ło  
ro zry w a ć, je ż e li  c ią g ło ść  ru ch u  sam ochodow ego m ia ła  
b y ć  u trzy m a n a . In ż y n ie r  z  fa b r y k i opon op isu je  d o ś­
w iad czen ia  p rzep ro w ad zo n e w  p łaskich  sk rzy n k a ch  
w yso k o ści 10 cm ., za w ie ra ją cy ch  n a jd ro b n ie jszy  p iasek 
i p o d aje , ja k o  w y n ik  o b serw a cji, że p ła sk a  p ow ierzch n  a 
o p o n y  k o rzy stn  iej o d d z ia ły w a  n iż  o k rąg ła .

P o  sk o n stru o w an iu  opon w  w ła śc iw y c h  ro zm iarach  
z o s ta ły  one poddan e d a lszy m  p róbom  w  A n g lii, a  n a stęp ­
nie w  A fr y c e  P ó łn o cn e j. T u  p ró b n a  ja z d a  o d b y ła  się 
n a  d rod ze  w iod ącej od P iram id  a ż  d o  z a g łę b ie n ia  Q u at- 
fa r a  i z p o w rotem . J ak ość p iasku  n a  d rod ze  p rz e b y te j 
b y ła  b a rd zo  różn oro d n a. W  zag łęb ien iu  Q u a tta ra  p iasek 
b y ł  zu p ełn ie  d ro b n y , m ię k k i i  su ch y, o żadn ej porze 
i w  żad n ej g łę b o k o ści n ie w y tw a r z a ła  się tu  zw ierzch n ia  
w a rstw a  ; tru d n o ści s ta rtu  w  ta k im  teren ie  są szcze g ó l­
nie c ię żk ie . Z  k o le i w io d ła  d ro g a  p rzez p iasek  o c ien k ie j 
tw a rd ej w a rstw ie  górnej ; tu  ja z d a  b y ła  u ła tw io n a, ja k  
d łu g o  w a rste w k i n ie ro zry w an o , z a trz y m y w a n ie  się 
i  p on ow n e s ta rto w a n ie  u d aw ało  się. A le  t y lk o  p rzy  
u ż y c iu  n o w y ch  sp ecja ln y ch  opon p u sty n n y c h  ; zw y k łe  
o p o n y  p rz e ła m y w a ły  w a rste w k ę  i  tru d n o ści w te d y  b y ły  
zn a czn e . D a le j d ro g a  p rzech o d ziła  p rzez p iasek  o grubej 
gó rn ej w arste w ce  soli. J eże li t a  sk o ru p a  p rzełam ie  się, 
w ó z  z a p a d a  s ię  p o v y że j osi. P ró b n a  ja z d a  w y k a z a ła  
sp raw n o ść n o w y c h  opon i tu  i n astęp n ie  w  teren ie  p ia ­
s z c z y s ty m  p o k ry ty m  u g ó r y  szu trem  i k ą m jen iąm i ja k

te ż  n a  ró w n in a ch  zam u lo n y ch , k tó re  p o  c iężk ie j rosie 
nocnej n a s trę cza ją  d u że  tru d n o ści. E g z a m in  w y p a d ł 
z a ty m  p om yśln ie.

S p raw o zd an ie  a n gielsk iego  in ży n ie ra  p o d aje  o b ser­
w a cje  p o czyn io n e  n a  w ie lb łą d a ch , k tó re  s ta w ia ją  n ogi 
szero k o  i  p o zo sta w ia ją  p rz y  stąp an iu  ta k ie  sam e ś la d y , 
b e z  w zg lę d u  n a  w ię k s z y  c z y  m n ie jszy  c ię ża r  d ź w ig a n y . 
G łęb o k o ść za p a d a n ia  się w  p iasku  z a le ż y  z  w ie lb łą d a  
od d w ó ch  cz y n n ik ó w , od m ięko ści p iask u  i  w łasn ej 
szy b k o śc i. W s z y stk ie  te  o b serw a cje  z o s ta ły  z u ży tk o w a n e  
p rz y  k o n stru o w an iu  ty p u  o p o n y  p u s ty n n e j.

R o la  w ie lb łą d a  m oże n ie  w  ca ło śc i p rzem in ęła . J eg o  
zdoln ość p o ru szan ia  s ię  w  k a ż d y m  p u s ty n n y m  teren ie , 
p o k o n y w a n ia  ró żn ic  w yn io sło ści i trz y m a n ia  się  n a jw ę ż ­
szy ch  c h o ć b y  ścieżek  za p ew n i m u n a  d łu g i jeszcze  czas  
p ew n ą  ro lę  w  k o m u n ik a c ji, p rzez  p u styn ię . T ra n sp o rt 
c iężk iego  m a terja łu  m u s ia łb y ś  je d n a k  u sam o d zie ln io n y  
i  z m o to ry z o w a n y . R u c h  czo łg ó w  i  c iężk ich  w o zó w  w sz e l­
k iego  ro d za ju  z o s ta ł u m o żliw io n y  p rzez skon struow an ie  
opon d o sto so w an ych  d o  w a ru n k ó w  teren o w y ch .

R o m m el ry c h ło  p o zn ał z a le ty  opon p u sty n n y c h  i 
m arsz sw ój pod E l A la m cin  z a w d zię c z a ł w  zn aczn ej 
części zd o b yczn y m  oponom  a n g ie lsk im . W ło si z b u d o ­
w a li system  d ró g  w  A fry c e  Północntej, d o  k tó re g o  d ostoso­
w a li sw o je  w o z y  i sw o je  o p on y. M o n tg o m ery  m ia ł 
ła tw ie jsze  zad a n ie . M ó gł n ie o g lą d a ć  się n a  d r o g i ; 
zao p a trzo n y  w  z n a k o m ity  m a te ria ł opon d o stoso w an ych  
d o  p u styn n eg o  teren u  m ó g ł m aszero w ać t a k  ja k  ch c ia ł 
i d o k ą d  ch c ia ł.

N a su w a  się jeszcze  je d n a  u w a g a . W y d a je  się  w  o b e c­
n ym  stad iu m  w o jn y  ja k  g d y b y  o p o n y  du n lo p ow skie  
p rzezn aczon e d la  w a lk  p ó łn o cn o -afry k ań sk ich  p o  za k o ń ­
czen iu  ty c h  w a lk  z a k o ń c z y ły  sw o ją  ro lę  w o je n n ą  i 
m o g ły  ro zp o czą ć n o w ą  m isję  w  p o k o jo w y m  tran sp orcie  
d ó b r  m a te ria ln y ch .

M eto d a  o b e rw a cji je d n a k  ż y c ia  w  p rzy ro d zie  ja k o  
p o d sta w a  tech n iczn ych  w y n a la z k ó w  i  u lepszeń  coraz 
bardziej będ zie  się um acniała.

K O M U N I K A T Y
^ B IB L IO T E K A  P O L S K A  w y d a ła  o s ta t n io : K a li-  

d asa  : »Sakuntala« (przekład prof. S tan isław a Schayera) 
z  ilu stra cjam i, cena 3 P . T am asi A ron  >>Abel w  puszczy« 
(P rzek ład  K a zim ie ry  Iłła k o w iczó w n y ) cen a  1.50 P . 
A . A . M ilne >>Miś P u h-N ied źw iecki«  (książki d la  d zieci 
i m ło d zieży  —  p rzek ła d  M . G . Ł aw ru k ian iec) ce n a  4 I*. 
D o  n a b y c ia  je s t  p o n ad to  ^R ocznik P o la k a  n a  W ęgrzech« 
ze szy t 1 *>Droga« cen a  3.50 P . D o  cen p o w yższych  d o licza  
się 30 fili. n a  k o szta  p rzesy łk i. N a lcży to ść  up rasza  się 
p rzesy łać p rzekazem  p o czto w y m  n a  adres B u d a p est 
X I V ., E rzśe b e t k ira ly n ć -u tja  77/b. II . 3- *>Lengyel 
K ónyvtar«.

S E K C J A  L E K A R Z Y  P O L S K IC H  p rz y  W ęgierskim  
C zerw on ym  K r z y ż u  (F ó -u tca  11) zw ra ca  się do w sz y st­
k ich  K o leg ó w  z p rośbą o n a ty ch m ia sto w y  zw ro t 
w y p o ży czo n y c h  k s 'ą ż e k  lek arsk ich ,
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S zach o w i m istrzow ie  
św ia ta

W e d łu g  n a jn o w szy ch  b a d a ń  h isto ry czn y ch  g ra  w  sza­
c h y  z o sta ła  w yn a lez io n a  w  In d iach  w  drugiej połow ie 
V I  w iek u  p o C h rystu sie . Z n an ą  je s t  pow szechn ie an eg­
d o tk a  o n agrodzie  ja k ie j w y n a la z c a  z a ż ą d a ł od szacha, 
a  m ianow icie  o d an ie  m u ty lu  ziarn  p szen icy , ile  w y ­
p ad a  n a  każd e pole szach o w n icy, p o d w a ja ją c  su k cesy w ­
nie ilość ziarn  n a  k a ż d y m  p olu . T a  a n e gd o tk a  jed n a k  
ja k  i  leg en d a  o pochodzen iu  sza ch ó w  z P e rs ji lu b  Chin 
nie zn a jd u je  p o tw ierd zen ia  w  źró d ła ch  h isto ry czn y ch . 
Z resztą  i  sposób g r y  ró ż n ił się  od d ziś  p rzy ję teg o : R o ­
szad ę c z y li  >>skok w łoski« s p o ty k a  się dop iero  w  d zie ­
ła ch  te o re ty k ó w  w ło sk ich  X V I  stu lecia .

T eo ria  sza ch ó w  d u żo ' zaw d zięcza  A ra b o m , w śród 
k tó ry c h  sza ch y  sp o p u la ry zo w a ły  się ju ż  w  V I I  w iek u  po 
C h rystu sie . W  X I  w iek u  sza ch y  b y ły  ju ż  zn an e n a  
c a ły m  św iecie. U m iejętn o ść  g r y  w  sza ch y  b y ła  w  śred­
n ich  w iek a ch  o zn a k ą  w y k szta łc e n ia . U czono je j n a  
ró w n i z  ła c in ą  i  m u z y k ą  i  oddaw an ie się te j ro zryw ce 
n ale ża ło  d o  do b rego  ton u . P o  d ziś  dzień  sza ch y  pozo­
s ta ły  n a jm ilszą  ro z ry w k ą  m ilio ió w .

A ż  d o  p o ło w y  X V  w ieku gran o  w  sza ch y  w ed iu g 
p rzep isó w  arab sk ich  ; dopiero o ko ło  r. 1475 p rz y ją ł 
się p rzep is o roszadzie  i  w  sza ch y  zaczęło  g rać  w edług 
przep isów  m ało się ró żn ią cy ch  od d z isie jszy ch . P ierw sze 
zach ow an e d zie ło  szachow e H iszp a n a  L u ce n y  pocho­
d z i z 1497 r. W y n a la ze k  G u ten b erga  w aln ie  p rz y c zy n ił 
się d o  ro zw o ju  teo rii. W  w iek a ch  X V I  i  X V I I  ośrod­
k a m i sz tu k i szachow ej b y ły  H iszp an ia  i  W ło ch y . D zie ła  
szachow e oojca teorii« L op eza , ro zb io ry  teo rety czn e  
i p artie  P o le ria  i  G reca  są  p ięk n y m i p o m n ik am i m yśli 
szachow ej ; fk to  g r a ł n a jlep ie j, k to  b y ł  m istrzem  n a  64 
p olach  sza ch o w n icy  —  tru d n o  p ow iedzieć, poniew aż 
w ó w cza s  nie b y ło  tu rn ie jó w , w ięc  b r a k  b y ło  d a n y ch  
d o  porów n ań. B y li  ty lk o  m istrzow ie lo k a ln i, m istrzo­
w ie m iast, p ro w in cji, k tó ry c h  s ła w a  je d n a k  nie w y b ie g a ła  
p o za  ich  re jon  d zia ła n ia .

M istrzem  n a  m iarę d z isie jszą , n a jw y b itn ie js zy m  te o ­
re ty k iem  szo ch o w y m  X V I I I  stu lec ia  b y ł  A n d rć  D u n ica n  
—  P h ilid o r z  zaw o d u  m u zy k , k tó re g o  popiersie w id n ieje  
w  operze p a ry sk ie j. P h ilid o r w  g e n ia ln y  sposób zan a ­
lizo w a ł g rę  p ion am i. Jego  p artn erem  sza ch o w ym  b y ł  
R o b esp ierre , a  w  k a w ia rn i R egen ce  w  P a r y ż u , k tó ra  
wówczas sk u p ia ła  szach istó w , P h ilid o r d a ł n iejednego 

m a ta  słyn n em u  rew olu cjon iście. D la te g o  w  czasach  
terro ru , k ie d y  to  D a v id  d en u n cjo w ał m a larzy , P h ilid o r 
w y e m ig ro w a ł przezorn ie  d o  A n g lii. B a w ił te ż  na 
d w orze  F ry d e ry k a  W ie lk iego , k tó r y  n adarem n ie usi­
ło w a ł z  n im  w y g ra ć  z  p rzed d a tk iem  (forem) sko czka . 
P h ilid o r u ch o d ził za  n ajsiln ie jszego  g ra c za  w  swej 
epoce.

Z a  n ajlep szego  szach istę  w  la ta ch  1830— 1840 uch o­
d z ił F ra n cu z de la  B ourdon n ais, k t ó r y  w y g r a ł m ecz 
ze  s ły n n y m  sza ch istą  an gielsk im  M acdonellem .

M istrzo stw o  ty c h  g r a c z y  p o tw ierd zało  ty lk o  »com-

m unis opinio«. N ie  b y ło  w ó w czas  in n y ch  k ry te rió w  
d la  u sta len ia  s iły  szach istó w , g d y ż  nie b y ło  tu rn ie jó w . 
P ie rw szy  turniej o d b y ł się dopiero w  r. 1851 w  L o n d y ­
nie i  od te j d a ty  ro zp o czyn a  się n o w a  e ra  w  h isto rii 
szachów . E ra , k tó rą  n a z w a łb y m  —  e rą  sportow ej 
o cen y, era  m istrzo stw  i  m istrzó w . D o  tu rn ie ju  lo n d yń ­
skiego stan ęli n a js iln ie jsi gracze  eu ro p ejscy . Z w y c ię ­
zca  u z y sk a ł t y tu ł  m istrza  św ia ta . O d tąd  szachiści 
zorganizow an i w  zw ią zk ach  ro zg ry w a ją  period yczn ie  
za w o d y  o m istrzo stw a klu b ow e, k rajo w e, m ięd zyn aro d o ­
w e i o lim p iad y. Z w ią z e k  m ięd zy n aro d o w y  u sta lił 
jed n o lite  p rzep isy  g r y  i regu lam in y  tu rn ie jo w e, ustalon o 
n adaw an ia  ty tu łó w  m istrzó w  i  uregulow ano inne sporne 
d o ty ch cza s  k w e stje . P rz e p isy  ro z g ry w e k  o t y tu ł  m istrza  
św ia ta  p rzech o d ziły  ew o lu cje . D ziś  o  t y tu ł  m istrza  
św ia ta  m a  praw o u b iega ć się szach ista , k tó r y  p okona 
w szy stk ich  k a n d y d a tó w  d o  te g o  ty tu łu  (w zgl. m a 
w śró d  n ich  n ajlep sze w yn ik i) i  k tó rem u  n a  te j p o d ­
staw ie zw ią ze k  p ozw olił w y z w a ć  n a  m ecz m istrza  św iata . 
M istrz św ia ta  m a jed n a k  praw o p o staw ić w aru n ki 
finansow e (żądanie n agrody) o co  często  p ertrak tacje  
się ro zb ija ją .

Z w y c ię z cą  p ierw szego  tu rn ie ju  lo n d yń skiego  b y ł  
N iem iec A nderssen  (1818— 1879) p rofesor g im . z  W ro cła ­
w ia . O n te ż  o tw ie ra  ga lerię  n ow o czesn ych  szach o w ych  
m istrzó w  św ia ta . A nderssen  s ły n ą ł ja k o  gracz w y b itn ie  
k o m b in a c y jn y . W  p o d ręczn ikach  szach o w ych  d o ty ­
ch czas d ru k u je  się je g o  p artię , >>nieśmiertelną« i >>zawszc 
zieloną«, ja k o  w sp an iałe  p rz y k ła d y  gen iu sza  szach o ­
w ego. P a rtie  te , ja k  p o w ied zia ł S te in itz , b ę d ą  n igd y  
n iew ięd n ącym i lis tk a m i w  la u ro w y m  w ień cu  w ielk iego  
m istrza.

N ied łu go  jed n a k  z a ż y w a ł A nderssen  s ła w y  n a jle p ­
szego  sza ch isty , b o  o to  z A m e r y k i p rz y je c h a ł z w y c ię zca  
z  kon kursu  a m eryk ań sk iego  (w N . J orku  w  r. 1857) 
m ło d o cian y, gen ia ln y  m istrz P a w e ł M o rp h y  (1837—  
1884) i w y z w a ł g o  n a  m ecz. W  r. 1858 d o szed ł d o  sku tk u  
ten  p ierw szy  m ecz o m istrzo stw o  ś w ia ta  w  P a ry ż u  
M orp hy w y g r a ł 7 p a rtii, 2 p rzeg ra ł i  2 rem iso w ał. 
K lę sk a  A n d e rss :n a  b y ła  d ru zg o cąca . M o rp h y  z w y ­
c ię ży ł p oza  ty m  L o w en th a la , H a rtw itz a , oraz w szy stk ich  
m istrzó w  euro p ejskich , k tó r z y  nie u n ik a li w a lk i (bo i  ta c y  
b y li) w  c ią g u  2 la t. W łaściw ie  ca ła  je g o  d zia ła ln o ść 
szach o w a trw a ła  2 la ta  i w  ciągu  n ich  z a ro b ił sobie na. 
nieśm iertelność. Ż ad en  z p ó źn ie jszy ch  m istrzó w  św ia ta  
nie w y k a z a ł t a k  d ruzgocącej p rzew ag i n ad  ko n ku ren ­
tam i. N ajp iękn iejsze  p artie  M orp hyego  w y d a ł i  o p a trz y ł 
glossam i m istrz w ęgiersk i M a ró czy  G ć z a  ż y ją c y  w  B u d a ­
peszcie. P o  pow rocie do  A m e ry k i M o rp h y zach oro w ał 
n a  n erw y  i  usun ął się z czy n n eg o  ż y c ia  szach o w ego . 
M oże to  d a ło  p ow ód plotce o m istrzu  sza ch o w y m , k tó r y  
pod w p ły w em  n aw ału  k o m b in ac ji sza ch o w y ch  o sza la ł ?

D ru gim  skolei m istrzem  ś w ia ta  b y ł  W ilh elm  S te in itz  
(1836— 1900), czesk i ż y d , ż y ją c y  sta le  w  N . Jorku . 
P o k o n a ł on w  r. 1866 A n d erssen a  w  stosu nku 5 : 3 
i  w y g ra ł po d w a  m ecze z  n a jg ro źn ie jszym i sw y m i k o n ­
ku ren tam i, R o sjan in em  C zigorin em  ( 1 0 :8  i  1 0 :6 )  
oraz p olskim  żyd em  Z u ck ertro tem  (1842— 1888), oraz 
z d o b y ł szereg nagród  n a  tu rn ie ja ch  m ięd zyn aro d o w ych . 
S te in itz  b y ł  zn a k o m ity m  teo rety k iem  szach o w ym . On
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p ierw szy  w p ro w a d ził d o  p ra k ty k i tu rn iejo w ej zasa d y  
g r y  p o zy cy jn e j.

S te in itz  s tra c ił sw o j t y tu ł  n a  rzecz E m a n u ela  L as- 
k e ra  (1863— 19 x 1). P ie rw s zy  m ecz w y g ra ł L a s k e r  w 
r. 1804 w  stosu nku 10 : 5, dru gi w  r. 1896 10 : 2. L ask er 

b y ł  n iem ieckim  żyd em , o sta tn io  ż y ł  w  Sow ietach.. 
P a rtie  L a sk e ra  cechuje  g łęb o k o ść k o m b in acyj i um ie­
ję tn o ść  d o stoso w an ia  się d o  g r y  p rzeciw n ik a. N ik t 

^tak ja k  on nie p o tra fił w y k o rz y s ty w a ć  b łę d ó w  p rzeciw ­
n ik a , to  te ż  rekord je g o  z w y c ię stw  je s t  im p o n u jący . 

1 L a sk e ra  zd etro n izo w ał sko lei d y p lo m a ta  k u b ań sk i 
Jose R a o u l C a p a b la n ca  (1888 —  pono zm arł w  ub. 
roku). M ecz o d b y ł się w  H aw an n ie  w  r. 1921. C ap a­
b la n ca  w y g ra ł 4 p artie , a  10 zrem isow ał. C a p ab la n ca  
w  p rzeciw ień stw ie  do L a sk e ra  n ie l ic z y ł n a  b łę d y  prze­
ciw n ik a, lecz  p artie  za k ła d a ł strategiczn ie  g łę b o k o  i  w y ­
b ie r a ł zaw sze n ajo stro żn ie jszy  lecz  i  n ajp o p raw n ie jszy  
w ari in t. G ra  jeg o  je s t  s zc zy te m  popraw n ości d latego  
w iele  jeg o  zagrań  w eszło  d o  te o iii  szach ó w . C ap a­
b la n ca  w iele  p a rty j rem  sow ał, ale je g o  p rzegrane na 
tu rn ieju  b y ły  b . r  adkie  i  zaw sze n a le ża ły  d o  sen sacyj. 
C a p ab la n ca  u ch o d ził do ko ń ca  ży c ia  z a  n ajlep szego  
g ra c za  ś w ia ta  o b o k  A lje ch in a . M istrz k u b a ń sk i b a w ił 
ra z  w  W arszaw ie, g d zie  d a ł seans g r y  n a  k ilkudziesięciu  
szach o w n icach . W y g ra ł w ó w czas  z  nim  p a rtję  p ułk. 
S te ifer, zn a n y  sza ch ista  i w icep rezes P . Z w . S zach o ­
wego.

C a p ab la n ca  u le g ł w  r. 1927 A lek sa n d ro w i A lje ch i- 
n o w i (1892 ur.) z  pochodzen ia  R osjan in ow i. Mecz 
o d b y ł się w  B uen os A ires i trw a ł 2 i p ó ł m iesiąca. A lje - 
chin w y g ra ł 6 p a r ty j, 3 p rzegra ł, 25 zrem isow ał. R ó ­
żnica  w ięc m ię d zy  o b o m a  m istrzam i b y ła  m in im aln a 
i d o d a ć trzeb a , że p óźn iej w  tu rn ie jach  C a p ab la n ca  
częściej w y g ry w a ł z A ljech in em , ta k  iż  stosu n ek w sz y st­
k ich  p rzeg ra n ych  m ię d zy  n im i p a rty j w y n o si 7 : 7 .  
A Ijechin  p o za  ty m  stale  u c h y la ł się od d a n ia  £ap a-

Ź Y C I E  U C H O D Ź C Z E

b la n ce  rew an żu . A Ijechin  je d n a k  je s t  n ajg e n ia ln ie j­
szy m  sza ch ist w sz y stk ich  czasó w . J e st b o w iem  w sze­
ch stro n n iejszy  od C a p ab la n ci, posiada w ięcej p o m ysło ­
w ości i lep sze w y n ik i tu rn ie jo w e. P rzec iw n ik ó w  z a sk a ­
k u je  zaw sze  n ow ościam i te o rety czn y m i. A  jech in  nie 
posługuje się teo rią , ale j ą  s tw a rza , to  te ż  n ow sze p od­
ręczn ik i szachow e pełne są  jeg o  w a ria n tó w  i  n a  każdej 
n iem al stron ie p o w o łu ją  się n a  je g o  a u to ry te t.

W  n ajb ard ziej o gran ych  d zied zin ach  A Ijechin  z n a j­
d u je  n ow e d rogi. Ż ad en  s t y l  sza ch o w y  nie je s t  m u 
o b cy . Z  C a p ab la n cą  graczem  p o zy c y jn y m  w y g ra ł g ra ­
ją c  n a  p o zy cje , je g o  system em , B o go lu b o w a  gracza  
w yb itn ie  k o m b in acyjn eg o  —  p rzekom bin ow ał. A Ijechin  
b o w iem  z a cz y n a  ko m b in ację , gd zie  inni je  koń czą. 
D o  A lje ch in a  n a le ża ł rekord  w  jed n o czesn ym  ro z g ry ­
w an iu  p a rty j b e z  ■ p atrzen ia  n a  szachow n icę. N a  w y s ta ­
w ie św iato w ej w  C h icago  A ljecbi'ń ro zeg ra ł jedn ocześn ie  
n a  ślepo 32 p a rty j p rzeg ry w a jąc  t y lk o  6. M a te ż  ta k i 
rekord, że w  k a w ia rn i R egen ce  w  P a ry ż u  gra ł jed n o ­
cześnie n a  60 szach o w n icach , p rz y  k tó ry c h  siedziało  
po 5-ciu sza ch istó w , a  w ięc  300 szach istó w  i n arad za ło  
się n ad  ciągiem . I  m ózg A lje ch in a  z w y c ię ż y ł —  ty lk o  
k ilk a  b o w iem  p a rtii w y g ra ło  zrzeszon ych  300 g ra c zy .

M im o ty c h  z a le t  A Ijechin  s tra c ił n a  p rzecią g  2 la t  
t y t u ł  m istrza  św ia ta  n a  rze cz  E u w eg o  (ur. 1900) p ro fe­
sora h o len d ersk iego  p rz e g ry w a ją c  z  n im  m ecz 8 :9  
p rz y  13 rem isach. B y ł  to  okres ż y c ia , k ie d y  naduży­
w a ł a lko h o lu . M istrz  św ia ta  w y k a z a ł je d n a k  silną 
w olę, z g u b n y  n a łó g  o p an o w a ł i w  rew an żo w ym  spoi 
kan iu  ła tw o  p o ko n ał E u w eg o . A Ijech in  ,w u b . roku 
n a  tu rn ie ju  o m istrzo stw o  E u r o p y  w  M onachium  zd o ­
b y ł  i-sze  m ie jfe e . Gi‘a ł te ż  n a  tu rn ie ju  w  K ra k o w ie . 
D j  k o n k u ran tó w  A lje ch in a  z a licz ą  sie ob ecn ie  K re sa  
(E ston ia), F in e ’a  i R zeszew sk ieg o  (U. S. A .), B o tw in n ik a  
(Sow iety), F lo h ra  (C zechy) i S ta lilb e rg a  G ideon a (Szw e­
cja).

Polacy na Węgrzech 
ku czci ś. p. Generała Władysława Sikorskiego

Tragiczna śm ierć Prem iera Rzeczypospolitej i Na­
czelnego W odza ś. p. Generała B rcn i W ładysław a 
Sikorskiego głęboko wstrząsnęła sercam i Polaków 
przebyw ających na W ęgrzech. N apływ ające wieści 
z terenu skupisk uchodźczych świadczą, że niemal 
we w szystkich obozach odbyły  się okolicznościowe 
nabożeństwa oraz akadem ie ku czci W ielkiego Polaka.

W  okresie dwutygodniowej żałoby zarządzonej 
przez władze polskie w Budapeszcie, w obozach 
uchodźczych Polaków  na W ęgrzech, panował nastrój 
skupienia i powagi.

Nabożeństwo żałobne w Budapeszcie
Polonia budapeszteńska na czele z przedstawicie­

lami w ładz i placówek uchodźczych w zięła grem ialny 
udział w uroczystej m szy żałobnej odprawionej w-

dniu 12 lipca 1943 w  kościele O. O. P ian stów  przez 
J. E . ks. Biskupa Stefana- U zdoczy Zadraweczą w 
asyście polskiego kleru. W nętrze kaplicy przybrane 
kirem  i zielenią nie mogło pomieścić w szystkich 
przybyłych , z których część zmuszona b y ła  zado­
wolić się miejscem na korytarzu.

W śród obecnych zauw ażyliśm y wielu W ęgrów, m ani­
festujących swój żal i współczucie z  powodu straty 
W odza i W ielkiego Męża Stanu zaprzyjaźnionego 
Narodu. K azanie w ygłosił Kierow nik Duszpasterstwa 
—  O. Piotr W ilk-W itosławski.

AKademia
D rugie ogniwo uroczystości żałobnych w Buda­

peszcie stanowiła zorganizowana w dniu 17 lipca 
r. b. w  sali »Baross Szovetseg« uroczysta akademia
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poświęcona uczczeniu zasług ś p. Gen. Władysława 
Sikorskiego. I tu  tłumnie stawili się rodacy oraz 
Przyjaciele Węgrzy, aby zbiorowo oddać hołd cieniom 
W ielki "go Zmarłego, nie bacząc na skwarne, niedzielne 
popołudni \ Akadami? zaga ł konsul Edmund Fleto- 
wicz. (Tekst przemówienia podajemy w całości na 
innym miejscu). »Marsz żałobny« Chopina odegrany 
na fortepianie przez Edmunda Roesslera wprowadził 
słuchaczy w  nastrój zadumy.

W  chwili tego podniosłego nastroju rozpoczął 
swoje przemówienie Prezes Komitetu Obywatelskiego 
—  Henryk Sławik. którego przemówienie zamieś­
cim y w następnym numerze.

Po przemówieniu obecni oddali przez powstanie 
hołd hołd cieniom świętej pamięci gen. Sikorskiego.

Programu akademii dopełniła recytacja Zygmunta 
Pytla (»Rapsod żałobny« Norwida) i występ chóru 
polskiego z Budapesztu (»Przysięga« Zawadzkiego).

Kondolencje
Wiadomość o żałobie narodowej Polski odbiła 

się również szerokim echem wśród przyjaźnie ustosun­
kowanych do naszej sprawy, rzesz społeczeństwa wę­
gierskiego, dowodem czego są wyrazy współczucia 
i listy kondolencyjne, jakie wpłynęły na ręce Prezesa 
Komitetu Obywatelskiego. Podajemy niżej pismo 
Krajowego Związku Akademickiego Polsko-Węgierk- 
skiego : t

»Prezydium Krajowego Polsko-Węgierskiego Aka­
demickiego Związku z przykrością i głębokim współ­
czuciem przyjęło wstrząsającą wieść, o tragicznej 
śmierci premiera rządu polskiego, generała Sikor­
skiego.

Składamy na ręce Pana Prezesa i całej miejscowej 
Polonii w yrazy prawdziwego ubolewania. Tragiczna 
wiadomość osobiście wstrząsnęła nami. W yrażamy 
swe ubolewanie, nie tylko jako prezydium polsko- 
węgierskiej organizacji, ale jako prywatni ludzie, 
poruszeni tragicznym wypadkiem.

Pozostajemy
z głębokim usząnowaniem« 

(podpisy)
Budapeszt dn. 6. VII. 1943. r. R ajtar Jeno

Jeszcze o wystawie
W  poprzedn im  n um erze p isząc o n iedaw n o o d b ytej 

w ysta w ie  prac uch o d źcó w  polsk ich  n a  W ęgrzech , o m ó ­
w iliśm y  e k sp o n a ty  d zia łu  p rzem ysłu  a rty sty cz n e g o  
i ręko d zieła . D ziś  p ra gn iem y  zw ró c ić  u w agę n a  inne 
k ie ru n k i tw ó rczo śc i u ch o d źcó w .

S to su n ko w o  d u żo  p rzestrzen i w  szc zu p ły ch  salach 
w y sta w o w y c h  z a b r a ły  jed y n e  tr z y  sto isk a  : »W ieści 
P o ls k ic h « (proj. Z . K azim irsk iego , i  C z . P o stu p alsk ieg o ), 
>>Biblioteki P o ls k ie j« (proj. W . Z aw ojskiego) i  S tu d en tó w  
S z k ó ł W y ż s zy c h , (proj.. Z . P y t la ) . W  ty m  o statn im  
n ajm n ie jszy ch  ro zm iaró w  sto isk u  zw racał, u w agę m odel

p rzyszłeg o  dom u akad em ick iego  w  W arszaw ie  p ro jek tu  
T ad eu sza  N e u b arta . O d m ien n y rodzaj u d a ły ch  p rzed­
sięw zięć a rty sty c z n y c h  n aszych  g ra fik ó w  stan o w iły  
tab lice  i  w y k re sy , ilu stru ją ce  d zia ła ln o ść polsk ich  in s ty ­
tu c ji  na teren ie  B u d a p esztu . D o  n ajb a rd zie j c iek a w ych  
m ożna ch y b a  z a lic z y ć  ta b licę  K o m itetu  O b yw a te lsk ieg o , 
k tó ra  do d ziś  d n ia  w isi w  b iu rze  w ym ien ion ej in sty tu cji. 
T a b lica  o b razu je  d w a  k ieru n k i d zia ła ln o ści ko m iteto ­
w ej : bezp ośred n i pośredni. Is to tą  k o n cep cji a r t y s t y c z ­
nej tej ta b lic y  b y ło  zastosow an ie g ra fik i transponow an ej 
n a  p la sty k ę . D z ię k i czem u u zy sk an o  p lastyczn o ść 
p o szczególn ych  d z ia łó w  p ra cy  K o m ite tu . C a ło ść  u t r z y ­
m an a b y ła  w  d w ó ch  kolorach  z w pro w ad zen iem  czarnej 
k resk i kon turow ej ja k o  cz y n n ik a  d ek o ra cyjn ego . T ab licę  
p ro jek to w ał i w y k o n a ł S ta n is ław  S eku n d a. <

Z g o ła  n a  innej k o n cep cji o p arł A n to n i F ra n tz  projekt 
ta b lic y  In s ty tu tu  P o lsk iego  w  B u d a p eszcie . S ięga ją c  
d o  m o ty w ó w  sztu k i średn iow ieczn ej, w y c za ro w a ł przed 
w id za m i fragm en t sklepieni g o ty ck ich . P rzestrzeń  m iędzy 
kolum nam i w y p e łn ia ły  n ap isy  z  o b jaśn ien iam i ga łęzi 
p ra cy  In s ty tu tu . T a b lic a  t a  d a w a ła  w rażen ie  a n ty k u  
i  doskon ale h arm o n izo w a ła  z k ieru n k am i p ra cy  tej 
in sty tu c ji.

D z ia ł m a larstw a  i 'g r a f ik i  u ja w n ił w iele  c iek a w ych  
a  d o ty ch cza s  n iezn an ych  ta le n tó w  z teren u  obozów  
ja k  ró w n ież p rezen to w ał d z ie ła  a rty stó w  ó  ustalonej 
ju ż  m arce. .K a ta lo g  w y s ta w o w y  re jestru je  76 p o zy cji 
teg o  d zia łu . P r z y jr z y jm y  się n iek tó rym . P rzed e w sz y s t­
k im  p o ch y lm y  czo ła  przed zaw sze  św ie żą  i d o  grun tu  
p olską sztu k ą  prof. S te fa n a  F ilip k iew icza  ; i>Wiatr h a ln y  
w T a tr a c h « m oże je s t  n a jlep szy m  je j w yraze m . M łodsze 
pokolenie a rty stó w  polsk ich  ró w n ież do p isa ło . N p . o lejne 
prace K r y s ty n y  K u c zó w n y  zap o w ia d a ją  d o b rą  pejsa- 
ży stk ę . N ie k tó ry ch  a rty stó w  p o ciąga  te m a ty k a  z ży c ia  
obozow ego. W śró d  nich z n a la z ł się A d a m  N ie m czu k , 
k tó r y  m ięd zy  in n ym i zap re ze n to w ał p o m ysło w ą ko m ­
p o zy cję  o posm aku aktu aln e j rze czy w isto śc i (>>Interro- 
w ani»). W  tę  d zied zin ę  w k ra c z a  ta k że  k ilk a  szk icó w  
L eo n a  K a lte n b erg h a  (>>Uchodźcy«, >>Ludzie z  o b o zu «). 
^ Z k o m p o zy cji ry su n k o w y ch , za s łu g u ją  ró w n ież  na 
uw agę prace J ó ze fa  W o la k a , k tó r y  w y s ta w ił d w a  a k ty  
w yk o n a n e  o ry g in a ln ą  tech n ik ą  u ry w a n ej kreski.

D z ia ł m a larstw a  szczególn ie  o b esła ły  o b o zy . Nic 
sposób tu ta j w ym ie n ić  w sz y stk ich  n azw isk  tw ó rcó w , 
k tó ry c h  -dzieła  p rz y c z y n iły  się d o  u trzy m a n ia  poziom u 
a rty sty cz n e g o  w y s ta w y . W sp o m n ijm y  n ie k tó ry ch  : H a ­
lin a  B ie ls k a  (»Zaułek«), p p łk . T ad eu sz  Brąglew icz. 
(»Kaczeńce«), R . Ł y s a k o w sk i (^ K ościół w  Eger«), por 
B ron isław  F ilic ia k  (»T rzy a k w a r e l? ,«).

N a  zakoń czen ie  tru dno nie w sp om n ieć o m alarstw ie  
i grafice  S ta n is ław a  S e k u n d y  —  jed n ego  z  g łó w n y ch  
p ro jek to d a w có w  w y s ta w y . T en  zd o ln y  a rty sta , b ę d ący  
p x l  w p ły w em  sztu k i fran cu skiej, zad em o n stro w ał kie 
ru n k i m a larstw a  im p resjo n istyczn ego . D w a  o b ra zy  
szczególnie  ch a ra k te ry sty c zn e  z  u w a g i n a  o ryg in aln ą  
tech n ik ę  gro m ad zen ia  p u n k tó w  b a rw n y ch .
) Skrom niej ilościow o b y ła  rep rezen to w an a rzeźb a  

C z te ry  figu rk i : L . O ra w ca  (>>Chrystus« i »Model«) 
W . C z. (>>Chrystus«) i  W ła d y s ła w a  Z aborn ego  (»Pożegna 
nie«) —  o to  w k ła d  rze źb ia rzy -u ch o d źcó w  d o  w y sta w y



TYGODNIK POLSKI i  s i e r p n i a  194:$

W reszcie  w sp o m n ijm y o fo to g ra fii a rty sty c z n e j, 
gd zie  ró w n ież m ie liśm y m ożność p od ziw iać prace o ry g i­
n alne t a k  pod w zg lęd em  w yb o ru  te m a tó w  ja k  i  u m iejęt- ' 
n ości op erow ania  śro d k am i tech n iczn ym i. W  k a to lo g u  
w y s ta w y  uw zględn iono prace : J ó zefa  D u d zia k a  (»Sio- 
stry«, »Typ w ieśniaka«, >>Starość«, (16 fotografii) i  ppor. 
F ra n ciszk a  K le w sk ie g o  (A 'b u m  i 5 ró żn ych  fo to grafii). 
N iezależn ie  od p rac w ym ien ion ych  w  k a ta lo gu , b y ły  
i  inne dobre prace, d o  k tó ry c h  z a lic z y m y  foto grafie . 
A n ie li K a czm a re k  —  u ch o d źczyn i, p row adzącej sam o­
d zie ln y  za k ła d  fo to g ra ficzn y  w  P estszen tló rin c. W iele  
d ro b n ie jszych  z d jęć  fo to g ra ficzn ych  z  ż y c ia  obozow ego 
zgru pow an e b y ło  w  alb u m ach , leżą cy ch  n a  stolikach , 
gd zie  le ż a ły  różn e w y d a w n ictw a  u ch odźcze. M ięd zy  
w yd aw n ictw am i z w ra ca ły  u w agę o b jęto śc ią  roczn iki 
^M ateriałów  O b o z o w y ch «. B y ły  tam  ró w n ież prace 
jeszcze  nie w yd an e  (rękopis >>Janosa V itez ia«  P e tó fie g o  
w  tłu m aczen iu  k p t. C zajk ow skiego ).

R easu m u jąc w ra że n ia  ogóln e z  w y s ta w y , m ożna 
śm iało  stw ierd zić, że b y ła  o n a nie ty lk o  p ierw szorzędn ą 
im p rezą  prop agan dow ą, ale  i  p rzeglądem  do ro bk u  uch o­
d źczego , k tó r y  n ap aw a  d u m ą. D z ia ł a r ty s ty c z n y  w y s ta w y  
i p o m ysło w a  (zgodnie z  p rądam i ep o k i pom yślana) 
o p ra w a  d e k o ra cy jn a  m a  szczegó ln ą  sw o ją  zasługę 
d e cy d u ją cą  o ch a ra k terze  całości. Tadeusz Fangrat.

SKRZYNKA REDAKCYJNA
P . P . B . N a d esła n y  w iersz  jeszcze  n ie d o jrz a ły  w  for­

mie. N a le ży  p raco w ać.
P . M . B .  F ra gm e n tu  nie w y d ru k u je m y .
P . J .  Stoi. >>Stefan S.« —  a r ty k u ły  za trz y m u je m y  

w  rezerw ie .
P . II. M .  >>W a cła w  B . S ta n . W ., Jan . R. W ł. B or,, 

Jan , R un. zam ieścim y.

P . O . W . N ad esłan e a r ty k u ły  zam ieścim y z w y ją t­
kiem  koresp ondencji.

P ro sim y o d a lszą  w sp ó łp racę.

NOWE WYDAWNICTWO
P o  ty tu łe m  ^Popiołem  i  p łom ieniem * w y d a ł drukiem  

In s ty tu t  P o lsk i zb ió r  p o ez ji A d y  E n drego, n a jw iększego  
p o e ty  w ęgiersk iego  o statn ich  czasó w . W iersze p rzetłu m a­
c z y ł i  zesta w ił T ad eu sz F a n g ra t. W stęp em  za o p a trzy ! 
J ó ze f F o d o r. S ty lizo w a n ą  w in ietę  k sią żk i p ro jek to w ali 
g r a fic y  Z b ig n iew  K a zim irsk i i  J ó ze f W o la k .

C e n a  e g ze m p larza  2 pen gó.
Z am aw iać m o ż n a : w  in s ty tu c ji  n ak ład o w ej oraz 

w  re d a k cja ch  ^T ygodnika Polskicgo« i »W ieści P olskich *.

K Ą C IK  H U M O R YSTYCZN Y

Oryginalne perfumy
Elegancka p a n i we F ra n c ji kupuje perfum y.
—  M ożem y p a n i polecić najdroższe perfum y.
—  Proszę m i pokazać. A  ja k i zapach? Bez, kon­

walia, ja im in ?  . . .
—  N ie  proszę p a ni. Jest to oryginalny zapach świeżo 

usmażonego beefszlyka . . .

T A D E U S Z  F A N G R A T

POECIE KU PRZESTRODZE
Poezji miejskich dziewek niedosytych flirtem, 

papierówek upadłych, malw, akacji miodnych — . 

darowałeś, poeto, swych talentów mirty, 

wyrosłe dla człowieka, który dzisiaj głodny 

leży pod uschłym drzewem zranionej wolności; 

dla człowieka, któremu, choć rytm serca ucichł, 

jutro świtem płomiennym ramiona wyprości, 

by się od ciebie, mistrzu, na zawsze odwrócić!

Treść Nr. 1.
G en eral W ła d y s ła w  S  korski-. H e n ry k  S ła w ik  : N a 

szlaku n aszego u ch o d źstw a. K a zim ie ra  Iłła k o w iczó w n a  : 

K a ty ń s k i p iasek. W y s ta w a  p rac u ch o d źstw a  p olskiego 

n a  W ęgrzech . H e n ry k  T an en b au m  : R ealccyjn o ść d o k. 

try n y  o p o ży tk u  w ielk ich  o b szaró w  go sp o d arczych - 

G o rk ij. P a m ią tk i w ęgiersk ie  w  T u rc ji. S ta n is ław  S za rek  : 

N a sza  m a m a . R óżne

Treść Nr. 1. Głos żoltiierza
T reść N r I . G łos żołn ierza. A lek sa n d er K r ó l : D o 

c zy te ln ik ó w . C z w a r ty  lip ca  1943 r  W a d lew sk i S tan isław  : 

K ilk a  u w ag o  fo rty fik a c ja ch . J. K . :S p ó r .S .S . : W ędrow n y 

Jancsi. Z  ży c ia  n aszych  żołn ierzy.

Spis rzeczy Nr. 2
F . F ie to w icz  : P rzem ów ien ie  n a  a kad em ii ża ło b n ej. 

F es : P okłosie  K o p ern ik ow skie . R . S ierociń ski : D o stęp  

p ań stw  do m orza. S. Ż ero m ski : C o k o lw iek  się z d a rzy  . .. 

L . A p rily  : Iriszoryjslci je le ń . S tem  : S zach o w i m istrzo ­

w ie św ia ta . T . F a n g r a t : D w a  w iersze —  W y sta w a . —  

Jan N iw iń s k i: M ściwa p >cliodnic, Z y cie  u ch odźcze.

W  p ersp ek ty w ie  czasu —  R o zm aito ści.

*

W  n a stęp n ym  n um erze u k aże  się m . in . S tan isław a 

V in cen za  >>Bobrowe Pole«.

Z a  w yd a w n ie w o  i red a k cję  o d p o w ia d a  J E N Ó  K A J T A R .

P rzed p łata  m iesięczna 1.20 P . k w a rta ln a  3.60 P . 

P rzed p łatę  n a le ży  w p ła cać p rzek azem  p o czto w y m  na 
adres K o m itetu  O b yw a te lsk ieg o  G ćza -u tca  3.

43491:2. —  D ru k a rn ia  a rty sty cz n o -lite ra ck a , A th en aeu in  
S. A . pod d y r e k c ją :  A n ta l K a rp A ti.


